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(Projekt zniesienia dualizmu władz krajowych. 

—  Niemców w A.ustrji coraz mniej. — Powrót ca 
ra z podróży. — Zawieszenie Gołosu. — Komen­
tarz do podróży cara do Moskwy.)

Często obecnie słyszeć można rozprawiają­
cych o bliskiem zniesieniu dualizmu władz admi­
nistracyjnych, czyli o zlauiu się autonomicznych 
z rządowemi. W  Radzie państwa poruszono tę 
kwestię jako jeden ze sposobów usunięcia niedo­
boru w  budżecie państwowym. Ale motorowie u- 
nikali wszelkiego wdawania się w szczegóły a 
centraliści w  tym projekcie zaprowadzenia o- 
szczędności przez zmianę ustroju administracyj­
nego, widzieli zakapturzony federalizm, zamiar 
rozszerzenia autonomii krajów, zapominając zu­
pełnie o tem, iż ministerstwa centralistyczne 
przemyśliwały o zlaniu władz autonomicznych z 
rządowemi, a to wcale nie dla rozszerzenia au­
tonomii krajów , lecz dla większego zcentralizo­
wania władzy. , . .

W  naszym sejmie ta kwestja była po dwa- 
kroć i to z bardzo wpływowych stron porusza­
na i po dwakroć upadła, czyli raczej odłożono 
ją do aktów, gdyż zawsze w końcu rozbijała się 
rzecz o kwestję odpowiedzialności zlanych władz 
autonomicznych i rządowych Radom powiato­
wym i sejmowi krajowemu A bez tej odpowie­
dzialności zlanie władz autonomicznych z rządo­
wemi byłoby w gruncie rzeczy zniesieniem au­
tonomii zupełnem.

I  tego się u nas w sejmie obawiając usu­
wano tę kwestję, zniesienia dualizmu z porząd­
ku dziennego. A  i teraz gdy znowu zaczynają 
dzienniki rozprawiać o projekcie zniesienia dua­
lizmu, to same obawy powstają. Oto otrzymuje 
my z prowincji następujący polemiczny artykuł 
przeciw Dńennikcwi tohkiemu w tej sprawie:

Z  p r o w i n c j i -  W  nr. Dziennika Polskiego 
z d. 7. bm. 1. 18<’. wyczytałem w artykule wstę 
pnym ustęp : „Opinia publiczna spodziewa się je ­
dnak od rządu, ie  przedłoży sejmowi do rozpo­
znania projekt nowego urządzenia administraej 
politycznej w duchu zniesienia teraźniejszego du­
alizmu władz, tamującego dobrą administrację i 
obciążającego ludność nadmiarem kosztów, a 
b u d ż e t a  p a ń s t w o w e  o g r o m e m  n i e d o ­
b o r ó w .  Jeżeliby sesja tegoroczna miała prze 
minąć bez takiego projektu, natenczas źle by to 
świadczyło o całym programie rządu teraźniej­
szego, i sejm musiałby się upomnieć o to wyra­
źnie."

Gdzie Dziennik Polski zasiągał w tej spra­
wie opinii publicznej, nie wiemy, ale zapewne 
mu wiadomo, a ie  w tej sprawie już opinia pu­
bliczna miała sposobność przed paru laty się za­
manifestować i właśnie przeciw takim projektom 
się oświadczyła. Źe władze rządowe marzą o zla­
niu się z władzami autonomicznemu, a raczej o 
pochłonięciu tych często niewygodnych, chociaż 
S r Ł e m i  prerogatywami meąpojmionych
Bad powiatowych, o tem wiemy, 1 J .
pinii zasięgał Dziennik P olsk i, to Się jego 
domościom nie dziwimy.

Zlanie się władz rządowych z autonomicz- 
nemi, teraz może by komu wydało się meszko- 
dliwem, gdy ministrowie w A u strji są Polacy, j 
lecz Dziennik pewnie pamięta, ile było mini­
strów, i ile kierunków politycznych w  tem pań­
stwie za ery konstytucyjnej. Wiadomo także, 
źe na kierunek taki wpływają bardzo zdarzenia 
zewnętrzne. Przy niekorzystnej dla Polaków 
zmianie, gdy teraz wydamy sami autonomią w 
ręce rządu centralnego, jednym zamachem pióra

*) I teraz pieczone gołąbki nie nam lecą do
gąbki, ho przy kolei Tranwersalnej świeżo wszyst­
kie posady po 6000 zł. rząd nadał Niemcom.
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możemy utracić, to wszystko, czem się obecnie 
cieszymy.

Jeżeli my sami może nie dość przedmiotowo 
rzecz oceniamy, w takim razie niech Dziennik, 
zapyta patrjotów z królestwa Polskiego i ziem 
zabranych, czy w interesie Polaków może leżeć 
zlanie się władz autonomicznych z rządowymi. 
Zdaje mi się, że Dziennik Polski nie będzie się 
na mnie za to gniewał, że go do patrjotów pol­
skich po opinię odsyłam, sam nieraz miałem 
sposóbność słyszenia od nich, że ten dualizm, 
który Dziennik znieść pragnie, jest użyteczny, i 
że nie zniesienia autonomii, ale jej rozszerzenia, 
ale nadania Radom powiatowym prawa egzeku­
tywy domagać się należy. W tym kierunku sejm 
nasz wielokrotnie się oświadczał i uchwalał, lecz 
rządy dawniejsze nie przedłożyły do sankcji tych 
uchwał. Otóż kraj się spodziewa, że Wydział w 
tym kierunku wnioski postawi, sejm je ponownie 
uchwali, a teraźniejszy rząd przychylny, pragną­
cy rozszerzyć autonomię, uzyska dla nich za­
twierdzenie najwyższe.

Frazes I ziennika  ̂ że autonomiczne władze 
nasze „obciążają budżeta państwowe ogromem 
niedoborów", jest tego rodzaju, że nie potrzebu­
je zbicia, i dość jest gdy go przytaczam, aby go 
ocenić należycie. Czy może Dziennik życzy so­
bie, aby kosztowne c. k. starostwa kraj utrzy­
mywał — a rząd niemi kierował?

W  tygodniku Hansa Wachenhusena Daheim 
ogłosił dr. Kiihne artykuł p. t. „Der Rilckgang 
des Deutschthumes**, w którym udowadnia, że 
żywioł niemiecki w Austrji, sumarycznie ciągle 
się zmniejsza. Oto ustęp z tego zajmującego ar­
tykułu: „Nasamprzód widzimy w południowym 
Tyrolu upadek niemieckiego języka. Utrzymują, 
że dzieje się to w skutek tego, że mieszkańcy 
południowego Tyrolu żyją głównie z miast lom 
bardzkich, ponieważ Alpy niemieckie są za ubo­
gie, aby mogły ich wyżywić Należy uwzględnić 
ten powód Cóż jednak powiedzieć na to, że w 
Krainie i niemieckiej jej stolicy od dziesięciu lat 
pomnożyła się ludność słowiańska o trzecią 
część? Z podziwienia godną gorliwością spełnia 
natychmiast rząd swój obowiązek i uwzględnia 
tę okoliczność zakładając słowiańskie szkoły śre­
dnie, a w następnych dziesięciu latach w kraju 
tym zaginie tysiącletnia niemiecka kultura W 
Karyntji i Niższej Styrji błowieńcy także bardzo 
wiele zyskali, a kto tam dawniej nazywał się 
Schueemann, obecnie pisze się już „Snjeman". 
Podług urzędowych sprawozdań w Tryeście przy­
jęto powracającego następcę tronu, tysiąeznemi 
„evviva“ . Stosunki, które kilkoma ostrymi rysami 
zaznaczyliśmy, pracują z elementarną potęgą nad 
zniszczeniem niemiecczyzny w Austrji. Wszelkie 
upiększenia tych faktów i łudzenia się na nic 
się nie zdadzą. Jeżeli się zważy, iż w samej 
Pradze między dwoma spisami ludności, nie tyl­
ko znacznie powiększyła się liczba czeskiej lu­
dności, ale zmniejszyła się o 40.000 liczba tych, 
którzy mianują się Niemcami i jeżeli, co jest 
niezaprzeczonym pewnikiem, ta sama histoija po­
wtórzyła się względnie we wszystkich krajach 
koronnych o mięszanej ludności — to na długi 
czas Niemcom w Austrji nie pozostaje nic inne­
go, jak tylko zajmować się jedną myślą: rato­
wać, co jeszcze jest do uratowania.** Pisma cen­
tralistyczne starają się osłabić wywody dr. Kiih- 
nego, twierdząc, że 'jest wielkim pesymistą, ie 
tak źle jeszcze nie jest z Niemcami — mimo to 
jednak przyznają, że ma pod wieloma względa­
mi słuszność. Jakże bo można odmówić słuszno­
ści cyfrom statystycznym?

i na
Car wrócił już z swej podróży do Moskwy 
jarmark niżno-nowogrodzki, powrócił szczę­

śliwie, bez żadnego zamachu, wszędzie witany 
chlebem, solą i monotonnym „entuzjazmem**, uło­
żonym według przepisów reżyseiji rządowej. Na 
tych przyjęciach wygłosił kilka banalnych mó­
wek, osnutych na temat miłości cara do narodu 
a wierności nai*odu dla cara, ale ani jednem sło­
wem nie zdradził ani swych planów na przy­
szłość, ani celu swej podróży. I cel ten jest 
rzeczywiście dotąd zakryty prled nami nieprzej­
rzystą zasłoną. Napróżno prasa europejska nała­
mała sobie głowę nad podniesieniem choćby jej 
rąbka. Wszystkie kombinacje, które osnuwała 
na dowolnych domysłach, rozlatywały się za 
pierwszym podmuchem krytycznego wiatru jak 
gmachy karciane. Nie pomogły więc ani tak 
misterne pomysły, jak n. p. ten, że podróż jest 
kontrdemonstracją przeciw demonstracji urzą­
dzonej w Gastemie przez cesarzów Austrji i 
Niemiec; ani tak naiwne marzenie, jak n. p. to, 
że podróż przedsięwzięta została w tym celu, 
aby z murów świetego dla Moskali Kremlu ogło­
sić poddanym reformy konstytucyjne. Rząd mo- 
skiewski jak gdyby umyślnie dla lepszego zado- 
Kumentowama, że o reformach żadnych nie my­
śli, uświetnił powrót cara do Petersburga, za­
wieszeniem wydawnictwa Gołosu na trzy mie­
siące, pisma, które lubo pod grubemi warstwami 
bawełny, ośmielało się przecież od czasu do 
czasu zażądać zaprowadzenia reform. Za Goło- 
sem który był mistrzem w umiejętności lawiro­
wania pomiędzy sprzecznemi prądami, pójdzie 
niezawodnie wkrótce Strana, pismo wychodzące 
trzy razy na tydzień, i Poriadok pismo codzien­
ne, oba należące także jak i Gołos do obozu 
liberalnego, a publiczność caratu, czytająca 
dzienniki będzie miała tę korzyść , że nie znaj­
dzie się w potrzebie łamania sobie głowy nad 
wyborem zasad i sztandarów, lecz chcąc coś 
czytać i wiedzieć o świecie, będzie mogła pra­
gnienia swe zaspokoić jedynie tylko w drukach 
obozu sławianofilskiego, posiadającego obecnie 
trzy dziennikarskie firmy. Pierwszą Katkowa, 
preparującego w Mosk. Wiedm. wszelką strawę 
w duchu słowianofilsko-reakcyjnym; drugą Aksa- 
kowa, preparującego ją w Rusi w duchu sło- 
wianofllsko-mistycznym i trzecią Suworina pre­
parującego ją w Notcoje Wronia w duchu sło-
wianonlsko-karczemnym.

Ale wracając do podróży cara, musimy za­
notować, że najlepszy do niej komentarz podał 
autor „Listów z Rosji i o Rosji**. Oto co on 
pisze:

„Pisałem wam już, że według udatnego żar­
tu Sołtykowa zazdrość względem Petersburga 
stanowi niejako misję dziejową Moskwy. W rze­
czy samej Moskwa dotąd darować nie może Pio­
trowi W., że przeniósł rezydencję carów z Krem­
lu na bagniste wysepki Newy, ledwo przez parę 
biednych rybaczych rodzin zamieszkane, i tam 
założył stolicę, która dziś milion prawie miesz­
kańców mieści, olbrzymią część dochodów caratu 
rok rocznie połyka i calem państwem, nie wyłą­
czając „pierwoprestolnej matnszki Moskwy", sa­
mowolnie rządzi. Zdetronizowana „porfironosnaja 
wdowica“ , jak ją poeci moskiewscy w trenach 
nazywają, nienawidzi z całej duszy rozwielmoż- 
nionego „parweniusza-uzurpatora“ i dniem i no­
cą marzy o upragnionej chwili (nie szczędząc na­
turalnie stosownych usiłowań), kiedy „wsierosij- 
skie cari-samodzierżcy** położą koniec antinaro- 
dowemu „petersburgskiemu okresowi“ historji ro­
syjskiej i „powrócą do domu“, a gmachy zara­
żonego kosmopolityzmem i zgniłą europejszczy- 
zną uzurpatora zaświecą pustkami i na ulicach 
jego zawyją wilki...

Są prawda i w Moskwie ludzie, co o tej „mi­
sji dziejowej “ swego miasta odmienne nieco mają 
zdanie, każdy jednak przeciętny Moskwicz, masa 
jej ludności, rzemieślnicy, kupcy, fabrykanci, 
szlachta i w ogóle le gros inteligencji uważa za 
najświętszy obowiązek swój patryotyczny patrzeć

na Piotra jak na zdrajcę interesów moskiewskich, 
złorzeczyć Petersburgowi i wznosić modły do 
„Iwerskiej Bożiej Matieri* o zdetronizowanie 
nadnewskiego parwenjusza.

Petersburg wie o tych cbrześciańskich u- 
czuciach względem siebie arcy-nabożnej i ultra- 
prawosławnej wdowicy, nie zapomina nigdy o 
tem, że istotnie jest sztucznie utuczonym i nie­
spodzianie do wielkich godności wyniesionym 
parweniuszem i drzy na samą myśl o aksjoma­
cie, że łaska carska na pstrym koniu jeździ, bo 
pojmuje doskonale, jakie fatalne następstwa po­
prowadziłoby za sobą odwrócenie się tej łaski 
od brzegów Newy. — To też kiedy po zamor­
dowaniu Aleksandra II. wpływowe pisma mos­
kiewskie zwróciły się do cara z prośbą, aby „po­
wrócił do domu**, stolica nadnewska, znająca 
moskwofilskie tendencje i sympatje młodego car 
ra, zżymała się ze strachu i złości, starając się 
atoli faire bonne mine an maurais jeu i dowo­
dząc, że przeniesienie rezydencji jest niepodo' 
bieństwem. Kiedy jednak cara okrążyły wpływy 
moskiewskie i Pobiedonoscew, Ignatiew, Ostrów* 
skij i Woroncow-Daszkow coraz to bliższymi 
stawali się doradzcami tronu, Katkow co tydzień 
przyjeżdżał do Gatczyna, Aksakow śmielej i śmie­
lej walił góry na Petersburg i kosmopolityczno- 
biurokratyczny duch petersburgski — a cenzora, 
tak surowo prześladująca prasę petersburgską i 
„zapadniczeskie** pisma moskiewskie, ani słowem 
nie powstrzymała rodomontady; kiedy nareszcie 
Moskwofile, Moskwą obecnie rządzący, porwali 
z nienacka cara, carową i carzęta i powieźli ich 
do Moskwy — strach wielki z paniką hlisko 
graniczący ogarnął „Palmirę północną* i wła­
ściciele domów zaczęli obliczaj przyszłe straty 
przy sprzedaży domów a handlarze i przemy­
słowcy wyrachowywać koszta przenosin. W kół­
kach giełdowych wentylowano nawet myśl o wy­
nagrodzenia Petersburga za „dekapitalizację* 
przez ukonstytuowanie z niego porto franco. 
Wiadomość o tem, ze car opuścił Moskwę i po- 
echał do Niżnego Nowogrodu, złagodziła te o- 

bawy — pokazało się bowiem, ie  chodzi tu o 
owo „iedinienie z narodom**, o którem bez ustan­
ku prawią organa „nastoj&szczicli rosskich ludiej**, 
o podegrzanie w różnych zakątkach Moskwy u- 
czuć wiernopoddańczych.

Nic jednak obaw tego rodzaju z serc ludno­
ści petersburgskiej już nie wykorzeni zupełnie i 
kwestja o stolicy jest postawioną, i bądź cobądź 
ma swoją podstawę. Chcąc być bezstronnym, tru­
dno nie przyznać, że Petersburg jest stolicą sztu­
czną, że duch tego miasta nie jest moskiewskim 
ale kosmopolitycznym w złem tego wyrazu zna­
czeniu, że panujący w nim bezduszny, rutynowy 
formalizm z mglistemi, gruntu pozbawionemi dą­
żnościami połączony, nie rozumie i nie odpowia­
da potrzebom życia państwa całego w ogóle a 
Moskwy centralnej, t. j. najważniejszej jego 
części w szczególności, źe nareszcie już samo po­
łożenie krańcowe stolicy tak zcentralizowanego 
państwa pociąga za sobą różne i wielkie niedo­
godności.

Moskwa zaś przez swoje położenie w Mo­
skwie europejskiej potrafiła i po „owdowieniu** 
przechować w swoich murach puls życia narodo­
wego i społecznego Moskwy. Carowie przenieśli 
do Petersburga wszystkie zarządy centralne ad­
ministracyjne i prywatne (n. p. w ostatnich cza­
sach kolejowe), naukowe zbiory i zakłady, ko­
lekcje artystyczne i t. p., wspierali obstalunkami 
dla dworu i subsydjami rządowemi instalujące 
się w Petersburgu firmy przemysłowe i handlo­
we, z tem wszystkiem ludność Moskwy nie prze­
staje szybko wzrastać, ceny mieszkań podnoszą 
się, handel Moskwiczan coraz to szersze ogarnia 
terytorja, wyroby moskiewskie, które na wysta­
wach wiedeńskiej i paryskiej odznaczone były 
medalami, fabrykują się w Moskwie lab pod Mo­
skwą. Tu obywatele z Moskwy centralnej spę­

dzają zimę, tu wychowują dzieci, tu więcej iest 
stosunkowo stowarzyszeń naukowych i artysty­
cznych niż w Petersburgu, tu ofiarność społeczna 
łatwiej daje się wywołać niż nad Newą i wywo­
łana hojniej spieszy ze swoją pomocą, tu uniwer­
sytet żywszy przyjmuje udział w życiu narodu, 
niż alma mater petersburgską i czynowniczo-nie­
miecka akademia nauk. Moskwa była kolebką 
ruchu umysłowego moskiewskiego, ona społeczeń­
stwo myśleć i czuć uczyła, w niej narodziły się 
dwa obozy polityczno-społeczne. Ojcowie zapadni- 
czestwa Gr&nowskiej i Bielińskiej formowali swo­
je przekonania w uniwersytecie i w kółkach u- 
niwersyteckich moskiewskich, ale i pierwsi sło- 
wianoflle tu mieli swoją siedzibę, ma ją dziś tu 
nowa frakcja tego obozu Najbardziej wpływowi 
propagatorowie emancypacji i uwłaszczenia chło­
pów Mikołaj Nowikow i Jury Samarin, byli wy- 
chowańcami Moskwy.

Ruch t. zw. słowiański, który podczas po­
wstania hercegowińskiego i wojuy serbskiej 1876 
r. ogarnął był na czas jakiś całe społeczeństwo 
moskiewskie i nawet ludzi zachciankom hegemonii 
rasowej zupełnie obcych entuzjazmował, wyszedł 
z Moskwie i tu się spotęgował. Tu znajdują się 
milionowi i ukształceni plutokraci, namiętnie za­
kochani w bogatych swych kolekcjach artysty­
cznych, a jednak solennie obiecujący, ie  w dniu, 
kiedy Moskwa znów stanie się rzeczywistą sto­
licą, kolekcje te podarowane będą do mnzeum 
narodowego. Tu najlepszy teatr moskiewski. Tu 
rodzą się, kwitną i umierają prototypy charakte­
rów narodowych i dobrych i złych, tu mikroko- 
smos wad i cnót, niedostatków i zalet kilkodzie- 
sięcio-milionowego narodu, co zlepił to olbrzy­
mie państwo moskiewskie.

Nic więc dziwnego, że Moskwa, moralnie 
przez całą inteligencję wielkomoskiewską pod­
trzymywana, uważa się za stolicę państwa i e- 
nergicznie już od dwóch wieków domaga się te­
ro, co jej się słnsznie należy. Wcześniej czy pó- 
niej życzenia spełnią się zapewne. Carowie będą 

zmuszeni „powrócić" do starej rezydencji, ale ., 
ale prowizorycznie, choć może na długo.

Przyszłą stolicą rzeczywiście wszechmo- 
skiewską, stolica państwa pół europejskiego, pół 
azjatyckiego, będzie miasto, w którem co roku 
Europa i Azja ręce sobie podają, a które stoi na 
dwóch-największych arterjach tego organizmu 
państwowego. Kiedy p. de Lesseps doprowadzi 
do końca swoje przedsięwzięcie na przesmyku 
Panama i brzegi oceanu Spokojnego zakwitną,- 
jak to już wielki uczony pewien przepowiedział, 
nową kulturą i cywilizacją, kiedy koleje i kana­
ły sybirskie będą pobudowane, kiedy przez Azję 
środkową przejdą drogi handlowe do In- 
dji, kiedy kolonizacja moskiewska, rok ro­
cznie coraz to liczniejszy kontyngens ludności 
8yberji i brzegom Amuru dostarczająca, gęściej 
zaludui azjatyckie ziemie białych carów — wów­
czas ci ostatni, siłą dziejową pociągnięci — posuną 
się nieco dalej na wschód i usadowią się — w 
Niżnym Nowgorodzie.

Daleko jeszcze jednak do tego i Moskwa 
nie potrzebuje tymczasom dźwigać na swoich 
barkach, aż dwie misje historyczne — zazdrość 
względem Petersbnrga i zazdrość względem Niż- 
niego Nowgorodu. Na teraz ma dość pierwszej 
a i to zadanie nie lada."

Korespondencja „Gaz. Nar.“

Konstantynopol 9. sierpnia.

Rozwiązanie procesu zgonu Abdol-Azisa nastą­
piło w sposób dosyć zadowalający opinię publiczną 
i pośredniczących poselstw, w pośród których Wło­
chy wybitniejszą a Hiszpania nie ostatnią odegrała 
rolę. Po kilku naradach w Jełdiz-kiosku, być może
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POLAK-YAKEE
POWIEŚĆ

z życia Polaków w Ameryce piinocnej
przez

dawnego Bakałarza z Lwigrodu
antora

„Anioła Pańskiego.*

(Ciąg dalszy.)
— Szymciu! rzekł Sosnowski, trzeba nam 

się dobrze zwinąć.
— Z łaską Boga przecież znajdziemy... od­

powiedział Szymon
— Choćby jednego!
— A sumienne£°> dodał Szymon.
Ale ani miasto ani ladzie nie byli im znani; 

szukali, patrzali po twarzach, po napisach, ku­
pili dziennik, przeglądali ogłoszenia, i powrócili 
ao hotelu z niczem. Redhead juz ich oczekiwał i 
z r&dośną twarzą zawiadomił ich że mu się po­
szczęściło znaleźć i zamówić dwóch fachowych, 
jednego zawołanego inżyniera, drugiego 
geologa. . .

Sosnowski rzuciwszy wzrok porozi ,m inla na 
Szymona odrzekł: Ja szukałem także, aie me'  
stety nadaremnie. ,,

— Nie potrzebujemy więcej, mówił Redneaa; 
ci dwaj opatrzą i zbadają wszystko jak najdo* 
kładniej. Możemy się na nich spuścić

Sosnowski milczał, czuł że go Redhead 
miał w swej mocy.

Gdy po drugiej daremnej wyprawie następ­
nego dnia obaj zmęczeni wrócili do hotelu, So­
snowski zagadnął: Coż wypada zrobić? Szymciu!

— Nie ruszać się ztąd, choćby nam wypa­
dło z samego Chicago sprowadzić człowieka. Bo 
ta trójka pokaże nam groszki na wierzbie.

— Więc czekajmy, rzekł Sosnowski z de­
terminacją, i poszedł na spoczynek.

Szymon zaniepokojony w najwyższym sto­
pniu ani myślał o dnie. Otworzył okno w swoim

pokoju i snując różne wnioski i przypuszczenia 
w zadumaniu poglądał na słabo już oświetloną 
ulicę.

Chociaż miastu Austin nie można odmówić 
ruchu przemysłowego, wszelako położone nad rze­
ką, która jeszcze nie nosi na sobie większych 
statków, brak w niem tęgo życia i hałasu a o- 
sobliwie owej wieczornej wrzawy do późnej no­
cy, która cechuje handlowe miasta amerykańskie. 
Jakoż i tego wieczora ulicą koło hotelu nie wiel­
ka ilość osób przechodziła, a im później było 
tem mniejsza.

Szymon siedząc w oknie bez zajęcia patrzał 
na przechodzących; jednakże mimo to uderzyło 
go, że jakaś osobliwa postać już kilka razy prze­
szła się tam i napowrót chodnikiem naprzeciw 
leżącym. Tyle tylko mógł rozpoznać, że ten męż­
czyzna miał na głowie ogromnych rozmiarów ka­
pelusz hiszpański nasunięty na oczy, okryty był 
płaszczem również hiszpańskim i musiał być nad­
zwyczajnie barczystym. Już prawie blizko było 
północy a owa postać ciągle powtarzała swoją 
jednostajną przechadzkę, teraz już sama jedna. 
Szymon nie mając innego przedmiotu zatrzymał 
swój wzrok na tej osobie i jakież było jego 
zdziwienie, gdy spostrzegł, że ten człowiek usta­
wicznie zwraca swą głowę ku hotelowi i tegoż 
oknom.

Kogo on wypatrywał? Może się mylił i w 
fałszywe patrzał okna? Może znowu jaki ajent 
Redheada?

Z temi myślami w głowie, chwycił Szymon 
i w kiitą sekundach był na ulicy. 

Właśnie nieznajomy oddalał się w swej prze­
chadzce od hotelu, Szymon pośpieszył, dopędził 
go a przechodząc jak najbliżej zajrzał mu w
twarz i krzyknął, Black!

— Nie trzeba tak głośno krzyczeć, szepnął 
Black, gdyż on to był Istotnie. Wziął Szymona 
za rękę i milcząc wprowadził go w zupełnie cie­
mną i pustą ulicę. Tutaj zatrzymał się i zapytał: 
Jakże się macie?

— Dziwne zapytanie! Lecz ja się pana py­
tam, zkąd się tu wziąłeś ?

— Ja? Ot, tak; zrobiłem spacer. Boję się, 
żeby mojemu zacnemu przyjacielowi Redheadowi 
co złego się nie wydarzyło, i puściłem się za 
nim, Hat ha! hal

— Jemu co złego ?
— Nic mu się nie stanie ? Tem lepiej! je­

stem spokojny o niego. A wam? Pytałem się 
przecież, jak się macie ?

— Więc pan, pau dla nas przyjechałeś!
— Mam swoje interesa, jeżdżę którędy mi 

się podoba.
— Kogo pan oczekiwałeś przed hotelem ?
— Dwóch osób: albo Redheada, albo Szy­

mona. Redheada byłbym śledził zdaleka, jak to 
ustawicznie teraz czynię; tszymonowi dałbym do­
brą radę.

I obaj zapuścili się w cichą rozmowę. Nie 
długo trwało; podali sobie ręce; rozeszli się 
każdy w przeciwną stronę. . , . ,

Szymon wróciwszy do hotelu i ścieląc sobie 
łóżko wesołą nucił piosnkę i spał wybornie; a 
gdy się zbudził i ubrał miał z Sosnowskim 
krótką pogadankę.

XIII. Wspaniała okolica!
Niepomału zdziwił się Redhead, gdy mu 

następnego dnia Sosnowski radosnej, jak się wy­
raził, udzielił wiadomości, że także udało mu się 
znaleść jednego ale gruntownie fachowego czło­
wieka. I tak wspólnie, mówił, pan ze swoimi 
ja ze swoim, dokładnie zbadamy nawet szcze­
góły, podług których dalsze nasze ułożymy 
plany.

t Redhead chłodno przyjął tę wiadomość, wspo­
mniał tylko coś o większych z tego powodu 
kosztach.

— Te ja z własnąj kieszeni pokryję, od­
rzekł Sosnowski. — Kiedyż, zapytał, sądzisz 
pan, wyruszymy ?

— Przygotowałem wszystko, robotników 
wysłałem naprzód, żeby blokhauz opatrzyli i 
naprawili.

— Jest blokhauz?
— Obszerny; właśnie koło niego ma się za- 

bndować miasto, skoro tylko kolej żelazną wy­
tyczą.

Następnego dnia kawalkada, złożona z czte­
rech ogromnych wozów, przeprawiła się promem 
przez rzekę Colorado i na drugim brzegu pu­
ściła się w drogę. Nie myślimy opisywać sze­
roko tej podróży. Droga, jeżeli ślad dawnych 
kół drogą zwać można, prowadziła W kierunku

północno - zachodnim częścią przez step czyli 
prerję, częścią przez lasy dziewicze, wąwozy i 
strumyki. Wreszcie po trzydniowej podróży 
nasi dostali się do swojego terytorjum i dotarli 
do blokhauzu, koło którego uwijali się cieśle i 
roboty kończyli.

Blokhauz zbudowany z belek był obszerny; 
miał po jednej stronie dwie przestronne izby, a 
po drugiej, sieuią przedzielonej, również dwie 
podobne, z których jedaę właśnie na prędce 
przyrządzano na kuchnię. Najęty murzyn, ku­
charz, układał zakupione naczynia kuchenne na 
niezgrabne pułki.

Towarzystwo, które tutaj zajechało, próez 
Sosnowskiego, Redheada i Szymona, składało 
się nadto z dwóch mężczyzn, zamówionych przez 
Redheada, a których Szymon poznał w owej al­
tanie w Galyerstonie pod nazwiskami Burkego 
i Chapmana, tudzież pana Salforda, który na 
zaproszenie Sosnowskiego razem z nimi przybył.

Po roztasowaniu rzeczy, ubiorów, pościeli, 
instrumentów mierniczych i górniczych, gdzie i 
jak można było najwygodniej, Szymon wyszedł 
przed blokhauz i zaczął się rozglądać. Dom zbu­
dowany na małej wyżynie; w około niego na 
kilkadziesiąt sążni a ku północno - wschodniej 
stronie nawet na większą odległość rozciągała 
się praestrzeń wolniejsza. Zarosła trawą ol­
brzymiej wysokości, bujną, pełną najrozmaitszych 
kwiatów i kwitnących krzewów geranii, lilii, 
jaśminu, fijołków, tu i owdzie w niSadzie' miała 
i duże, piękne drzewa to pojedyńczo to razem w 
grupach rosnące; wiele z nich pokryte były 
właściwym tych okolic mchem wijącym się w 
górę i spadającym potem na dół |akby różno- 
barwnemt festonami. A cały ten obszar, jak 
ogromny dziedziniec otoczony był proątym ostro- 
kołem z łupanego drzewa, z wyjątkiem miejsca 
wolnego do wjazdu. Poza tym dziedzińcem nic 
nie było widać, jak las, las odwieczny do koła 
bez początku i końca w różnych załomaoh i 
podwyższeniach. Co w tym lesie i co poza nim 
było, trzeba było dopiero zbadać. Jedynie ku 
stronie północno-wschodniej w znacznej odle­
głości, gdzie położenie wskazywało stopniowe 
podnoszenie się grantu ku jakiejś wyżynie, bór 
zdawał się być rzadszym, ale za to jeszcze wię- 
cąj olbrzymim. Nawet wolnem okiem rozpoznać

można było kolosalne jakieś drzewa to razem 
to pojedyńczo ku niebu się pnące.

Stal Szymon przed domem i przypatrywał 
się temu dzikiemu krajobrazowi. Za nim wy­
szedł Redhead.

Szymon jakby go nie widział rzekł ironi­
cznie : — Piękna okolica!

— Wspaniała, wspaniała okolica, wpadł mu 
w słowa Redhead. Dawno to utrzymywałem. Ona 
musi się wkrótce ożywić!

— Piękna okolica! powtórzył Szymon.
— Nieprawda ? Pan Szymon się na tem ro­

zumiesz. Niechno tylko moi ludzie zbadają.
— A tam, wskazując ręką mówił Szymon, 

nw&żasz pan ten załom w lesie ?
Tam, tam, istotnie — tam nizina, tam­

tędy pociągną kolej.
A tu, tu ku południowi musi być ob­

szerna równina.
— Słusznie, słusznie ; tu stanie miasto.
Na te słowa zbliżył się Szymon do Redhea­

da i rzekł mu ciszej:
— I pan wierzysz własnym swoim słowom? 

T fy! że też uważasz ludzi za tak głupich! i 
wszedł do domu.

Rozpoczęły się tedy badania obszaru, który 
Sosnowski zaknpił w spółce z Redheadem w na­
dziei, że ogromne z niego wyciągnie zyski. So­
snowski kupił nie widząc, kupił bo mu Redhead 
a początkowo Black zachwalali, bo dzienniki 
sensacyjne wiadomości o tych okolicach głosiły, 
bo agenci już towary do tych miejsc sprowadzali 
z daleka Kupił, wysypał gotówką i w przeka­
zach 50.000 dolarów, a układ spółki, jak wiemy 
zrobiono notarj&loie. Że kupił te grunta bez 
dokładnego ich opatrzenia, dziwić nikogo nie 
powinno; gdyż w Ameryce częste bywają podo­
bne wypadki; ale i również często się wydarza, 
że kupujący dotkliwego doznąje zawodu. Sosno­
wski z wszystkiego, co się koło niego działo,
dorozumiał się, że zbłądził; lecz o tyle już się 
zamerykanizował, że nie upadł z tego powoda 
na duchu, ale postanowił błąd naprawić. Wre­
szcie oczekiwał orzeczenia Bwego rzeczoznawcy. 
Dzień w dzień na koniach lub mułach zapuszczał 
się z Salfordem w dalekie głębokie lasy; a Szy­
mon najczęściej towarzyszył im w tych wycie­
czkach ze strzelbą aa plecach. (C. a. a.)



tylko dla formy odbytych, na których zasięgano ra­
dy niemów, tłumaczy świętego prawa szeri, po wąt­
pliwościach prasy tureckiej nie wierzącą] w zmniej­
szenie kary, po wysłaniu na morze Śródziemne sta­
tku „Izzidin" w d. 26. z. m. z misją nieznaną, 
nastąpiło nagłe obwieszczenie w dziennikach ture­
ckich, opowiadające, i i  po zatwierdzenia wyroku 
przez sąd kasacyjny, Mahmud i Nuri baszowie za­
nieśli do stóp tronu błagalną prośbę, w której wy­
znając popełnioną zbrodnię, wyjaśniali zarazem, ii 
takowa dokonaną została z wyraźnego rozkazu b. 
sułtana, formalną iradą objętego.

Prośba ta to była powodem" zwołania nadzwy­
czaj nej wojskowo-administracyjno-sądowo-duchownej 
Rady, która po kilku, jak wyżej rzekłem posiedze­
niach, jednomyślnie za zmiejszeniam kary się oświad­
czyła, co monarcha, w nieograniczonej swej łasce i 
woli potwierdzić raczył.

Przebaczcie mi to ostatnie słowo. Lnbom ju i 
dawno opuścił knutowładcze państwo, to jeszcze 
nie mogłem się odzwyczaić od tego bardzo rozu­
mnego wyrażenia. Raczył jeść, spać, raczył potwier­
dzić wyrok na powieszenie, raczył do 200 pałek 
dorzucić tylko jedno zero i tym sposobem z 200 
dwoma tysiącami kijów obdarzyć biednego stupajkę 
i t. d. i t. d. Takie rzeczy, widzicie, nie zapomi­
nają się, a wyrażenia podobne stosują się do po­
dobnych sobie osób.

Dnia 23. z. m. o dej popołudniu Izzedin po­
wrócił ju i z swej misji i stanął naprzeciw pałacu 
Ferie, zamieszkałego obecnie przez rodzinę Abdul- 
Azisa, której chciano zapewne pewną sprawić przy­
jemność. O tejie samej godzinie ruszały się bata­
liony tak z koszar jak i z obozowisk i wyciągały 
podwójny szpaler na szosie wiodącej z Malta-kiosk 
do Ortakeny, a ztąd do pałacu Czerigan i pawilonu 
jego Ferie. Jednocześnie silne a liczne patrole roz­
biegły się w rozlicznych kierunkach, mimo źe w 
tej okolicy zwyczajnie bardzo mało znajduje się 
przechodzących. Lecz właśnie bojowe te przyspo­
sobienia sprawiły, i i  w końcu tłumy dosyć skupio­
ne w pobliin pałacu Ferie się znalazły.

Około godziny 7. wieczorem, sześć zamknię­
tych pojazdów dworskich, opuściło park Jeldii-Kio­
sku, przez bramę wychodzącą na kordegardę Mal- 
ta-Kiosk. Po obn stronach każdego pojazdu było po 
trzech ziaptiów, trzymających palce na cynglach 
broni, a oprócz nich tylni żołnierzy straży pałaco­
wej zwanych tufenkdżi. Z jednej strony szeregu 
pojazdów był Hassan basza, adjutant snłtański a 
zarazem naczelnik policji w Besziktasz; i  drugiej 
strony pułkownik, także adjutant, dowódzca pułku 
Czerkiesów, za tym pułkownik Ali bej, ońcer szta­
bu wojsk trzymajach załogę w Jeldii-Kiosku, a za 
nim mnóstwo oficerów i urzędników pałacowych, 
konno lub pieszo, tworzyło barwny orszak skaza­
nych, posuwający się powolnie pomiędzy szeregami 
wojska, a w końcu skrywający się w obwodzie kor­
degardy Azizie, dotykającej do pałacu Ferie, a le­
żącej nad brzegiem morza. Oczekiwał tu wygnań­
ców jenerał dywizji Tewfik basza, otoczony wielu 
wyższymi oficerami. Przy brzegu stały dwa małe 
parowce (mouches), gotowe do przyjęcia na swój 
pokład zesłańców.

Z pierwszego pojazdu wysiadł Midhat basza, 
z dosyć znacznym pakietem książek. Postawa jego 
była spokojna, pogodna; na twarzy nieco pobladłej 
najmniejsze nie malowało się wzruszenie. Oczy 
wszystkich zwróciły się na niego, co go ani zadzi­
wiać ani mięszać wcale się nie zdawało. Szmer ja ­
kiś głuchy, jakby westchnienie z tysiąca piersi się 
wyrywające, dał się złyszeć, co zwróciło uwagę b. 
w. wezyra i lekki uśmiech, łagodny a przyjainy o- 
krasił jego wargi. W  drugim pojeździe był Mahmud 
Dzełladin basza, znacznie pochndły, zmieniony bar­
dzo na obliczu, widocznie cierpiący. Z trzeciego 
wyszedł Nuri basza, trudny rzeczywiście do pozna­
nia, z strasznemi osłnpiałemi oczami, twarzą poo­
raną zmarszczkami i zaledwie trzymający się na 
nogach. W  czwartym znajdowali się Fahri, Nedźib 
i Ali bejowie, ten ostatni syn Namika baszy. Pier­
wszy z nich widocznie zdruzgotany litaralnie do- 
znawanem wzruszeniem. Z piątego żwawo wysko­
czyli dwaj Mustafi i Hadźi Mehmed, zabójcy, przy­
glądający się z zuchwałą efronteiją przytomnym. 
Oprócz wymienionych osób, było jeszcze kilku słu­
żących baszów, udających się z nimi na wygnanie 
a niosących dosyć znacznej objętości węzełki z bie­
lizną, niezbędnie do użytku potrzebną.

Na jednym ze statków pomieszczono baszów, na 
drugim wszystkich innych skazanych, niemniei ofice­
rów i ziaptiów przeznaczonych do pilnowania wy­
gnańców, i natychmiast odbiły one od brzegu, dążąc 
ku jachtowi „Izzeddin", a strzeżone przez liczne barki 
silnie obsadzone, które nie dozwalały cyrkulacji na 
całej przestrzeni od Czereganu aż do Kabetasz. W  
chwili gdy eskorta wchodziła na pokład „Izzeddinu", 
wystrzał działowy obwieścił zachód słońca, a po­
dróżni zasiedli do iftaru *). —  Nadzór główny nad

*) W  czasie Ramazann, mahometanie poszczą 
dzień cały, i dopiero po zachodzie słońca spożywają 
co się nazywa „iftar“ .

strażą powierzony jest pułkownikowi gwardji Sulej- 
man bejowi i Osman bejowi, oficerowi marynarki, 
którzy mają oddać wygnanych w ręce szeryfa Mekki 
Abdnl-Matleb, odpowiedzialnego za ich osoby, mimo 
źe mają być internowani w mieście Taif w wilaje- 
cie Hedżaz o 200 kilometrów od Mekki oddalonem.

Zakład rolniczy w Dublanach.
W  Dublanach pod Lwowem istnieje wyższa 

i niższa szkoła rolnicza, kurs melioracyjny, oraz 
kurs gorzelniczy. Wszystkie te instytucje od 
chwili objęcia ich przez kraj, pod naczelnym za­
rządem Wydziału krajowego, nadzwyczaj się 
rozwinęły. Wyższej szkoły rolniczej zadaniem 
jest wykształcenie naukowe samodzielnych go­
spodarzy , mianowicie przyszłych właścicieli, 
dzierżawców i administratorów większych posia­
dłości. Wykład nauk obejmuje cały obszar nauk 
zawodowych, zasadniczych i pomocniczych. W y­
kładają się następujące przedmioty: I. 1) Nauka e- 
konomiij: Ekonomia polityczna; 2) Statystyka w 
zastosowaniu do rolnictwa. II. Nauki prawnicze : 
Nauka ustaw i przepisów tyczących się gospodar­
stwa wiejskiego. III. Nauki rolnicze : 1) Wstęp 
do nauki gospodarstwa wiejskiego, historja roz­
woju rolnictwa i literatura rolnicza; 2) Rolni­
ctwo: Ogólna nauka o roli i jej uprawie ; nauka 
o nawozach; ogólna i szczegółowa nauka pro­
dukcji roślin gospodarczych; uprawa łąk ; 3) 
Sadownictwo i ogrodnictwo; 4) Chów zwierząt 
domowych: ogólna nauka hodowli zwierząt do­
mowych; nauka żywienia; szczegółowy chów 
koni, bydła rogatego i owiec (wełnoznawstwo; 
hodowla trzody chlewnej, drobiu i pszczół ; 5) 
Ekonomika rolnicza: urządzenie gospodarstwa 
wiejskiego; ogólna i szczegółowa nauka zarządu 
gospodarskiego; taksacja dóbr; rachunkowość 
gospodarcza. 17. Leśnictwo: Uprawa, użytko­
wanie i ochrona lasów. V. Nauki przyrodnicze : 
1) Zoologia, anatomia i fizjologia zwierząt do­
mowych ; 2) Botanika, anatomia i fizjologia ro­
ślin; 3) Mineralogia, geognozia i petrologia; 4) 
Fizyka, metreologia i klimatogia; geografia fi­
zyczna ; 5) Chemia ogólna i analityczna, chemia 
roli i nawozów. VJ. Technologia ogólna, tech­
nologia rolnicza szczegółowa. VII. Z wetery- 
narji: o chorobach wewnętrznych i zewnętrz­
nych zwierząt domowych. VIII. Inżynierja wiej­
ska : Matematyka; nauka projekcji; mechanika 
ogólna i szczegółowa, nauka o machinach i na­
rzędziach rolniczych; miernictwo i niwelacja; 
budownictwo wiejskie; melioracje rolnicze; ry- 
suuki linearne. Oprócz wykładów zwyczajnych 
co rocznie profesorowie i docenci ogłaszają wy­
kłady nadzwyczajne, odnoszące się do poszcze­
gólnych działów nauk przez mch specjalnie u- 
prawianych. Wykłady teoretyczne objaśniane i 
uzupełniane są odpowiedmemi demonstracjami i 
ćwiczeniami w polu, w ogrodzie, w lesie, na fol­
warku, w laboratorjach tudzież ćwiczeniami ge- 
odetycznemi, mechanicznemi. i t. d. oraz wy­
cieczkami przedsiębranemi pod kierownictwem pro­
fesorów. Obok demonstracji, ćwiczeń i wycieczek 
od czasu do czasu urządzają się repetytorja, jako 
też stałe konserwatorja i seminarja (rolnicze, 
hodowlane i ekonomiczne) w których uczniowie 
roztrząsają kwestje z dziedziny nauk rolniczych 
wskazane przez kierujących dyskusją profe­
sorów.

Środkami naukowemi szkoły są: 1. Folwark 
dublaóski z całym swoim inwentarzem żywym i 
martwym. 2. Pola doświadczalne. 3. Ogród bota­
niczny. 4. Biblioteka i czytelnia. 5. Zbiór na­
rzędzi, machin i modelów. 6. Zbiór mineralogi­
czny i geognostyczny, zoologiczny i anatomiczny, 
muzeum botaniczne i mechaniczne, gabinet fizy­
kalny, zbiór rolniczy, hodowlany i t. p. 7. Labo- 
ratorja chemiczne, roślinno-fizjologiczne i zoolo­
giczne opatrzone w stosowne aparata i przyrzą­
dy dla ćwiczeń. 8 . Chemiczna stacja doświad­
czalna. 9. Pasieka.

Zbiory uniwersytetu, szkoły politechnicznej, 
muzeum Dzieduszyckich, oraz inne zakłady nau­
kowe i przemysłowe we Lwowie, łatwą podają 
sposobność do demonstracji naukowych.

Wykładają nauki następujący profesorowie 
zwyczajni, profesorowie adjunkci i docenci: Dr. 
Jnlinsz Au, profesor zwyczajny (nauki państwo­
we, społeczne i administracja). Dr. Karol Beno- 
ni docent (geografia fizyczna i klimatologia) Dr. 
Emil Godlewski profesor zwyczajny, kierownik 
laboratorjum i ogrodu botanicznego (botanika i 
chemia rolnicza). Zygmunt Kahane profesor- 
adjunkt, kierownik laboratorjnm zoologicznego 
(zoologia, anatomia porównawcza i hodowla zwie­
rząt) Seweryn Karpuszko, docent inżynier Wy­
działu krajowego (melioracje), Dr. Stanisław 
Kruszyński, docent i asystent laboratoijnm zo­
ologicznego (zoologia). Józef Kubicki, docent i 
weterynarz miejski we Lwowie (anatomia i fi­

zjologia zwierząt). Władysław Lubomęski, dy­
rektor krajowych szkół rolniczych w Dublanach, 
profesor zwyczajny (rolnictwo). Piotr Manaster- 
ski, profesor-adjunkt i asystent laboratorjum che­
micznego (geologia i mineralogia), Kazimierz 
Pańkowski, profesor zwyczajny, administrator 
folwarku szkoły (hodowla zwierząt.) Dr. Adam 
Prażmowski, docent i asystent laboratorjnm bo­
tanicznego. Tomasz Rylski, profesor zwyczajny 
(matematyka i inżynierja wiejska, Zygmunt Stru- 
siewicz, profesor zwyczajny (rolnictwo i szcze­
gółowa administracja wiejska, Dr. Ernest Till 
docent, adwokat krajowy (nauki prawnicze), Wła­
dysław Tyniecki, docent, profesor krajowej szko­
ły leśnej (leśnictwo i ogrodnictwo). Dr. Roman 
Wawnikiewicz, profesor zwyczajny, kierownik la­
boratorjum chemicznego i szkoły gorzelniczej 
(chemia i technologia;. Angust Witkowski, do­
cent (fizyka i meteorologia).

Szczegółowy plan nauk krajowej wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach tem się różni od 
planów innych tego rodzaju zakładów naukowych, 
źe szczególny nacisk kładzie się na ćwiczenia w 
laboratorjach i seminai jach, oraz demonstracje 
praktyczne, zamiarem bowiem jest nietylko po­
danie uczniom co najważniejszych wiadomości, z 
dziedziny teorji gospodarstwa wiejskiego, ale 
przedewszystkiem rozbudzenie poglądn kryty­
cznego i poznajomianie z drogami, jakiemi się 
dochodzi do pojęcia prawd naukowych. Odpowie­
dnio temu celowi są też przepisane egzamina 
kursowe i ostateczne.

Środki i siły nankowe z każdym rokiem się 
uzupełniają; miauowicie też będą stawiane od­
powiednie budynki na pomieszczenie laboratoriów 
i zbiorów, o ile dotychczasowe okazały się nie­
wystarczającemu

Chcący wstąpić do krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach kandydat m a: 1. wyka­
zać : a) metryką lub w inny wiarogodny sposób, 
że 18 rok życia ukończył, b) świadectwem szkol- 
nem, że ukończył z dobrym postępem wyższe 
gimnazjum, lub inny w stopniu nauk równorzę­
dny zakład naukowy. 2. Złożyć egzamin wstę­
pny z przedmiotów, których znajomość do zro­
zumienia wykładów w krajowej wyższej szkole 
rolniczej w Dublauach szczególnie jest potrzebną. 
Od egzaminu tego uwoluieni są kandydaci, któ­
rzy z innego wyższego zakładu naukowego przy­
bywają i ci, którzy świadectwo dojrzałości z 
wyższego gimnazjum lub wyższej szkoły realnej 
posiadają. 3. Nadto przedłożyć: a) świadectwo 
moralności; b) świadectwo zdrowia, potwierdzo­
ne przez lekarza zakładowego; c) wreszcie po 
otrzymaniu zapewnienia przyjęcia, pisemne zobo­
wiązanie, wystawione przez rodziców, opiekunów 
lub protektorów, poręczających regularną wypła­
tę należy tości przypadającj ch zakładowi od u- 
cznia. Nie posiadający świadectw ad b. tylko 
wyjątkowo za osobną uchwałą kolegium profeso­
rów do egzaminu wstępnego przypuszczonym być 
może.

Zamierzający uczęszczać na niektóre tylko 
wykłady, może być za uchwałą kolegium profe­
sorów przyjętym jako uczeń nadzwyczajny, jeśli 
wykaże, że stadia w jakimś wyższym zakładzie 
naukowym już odbywał, lub też, źe dłuższy czas 
gospodarstwem rolnem się zajmował i dostate­
czne wykształcenie posiada. — Opłaty szkolne 
wynoszą za naukę prócz wpisowego w kwocie 5 
złr. w pierwszym i drugim roku po 50 złr. w. a., 
w trzecim roku 23 złr. w. a. — Kuratorji, na 
wniosek kolegium profesorów, przysługuje prawo 
uwolnienia pilnych ubogich uczniów od wnosze­
nia powyższych opłat.

Mieszkań w zakładzie niema —- najmują je 
uczniowie na wsi za 6 — 8 złr. z usługą mie­
sięcznie. W restauracji zakładowej dostać można 
śniadanie, obiad i wieczerzę za 25 złr. miesię­
cznie. Bliższych wiadomości na zapytanie listo­
wne udziela dyrekcja krajowych szkół rolniczych 
w Dublanach pod Lwowem. — Rok szkolny roz­
poczyna się we wrześniu. Zgłoszenia podane być 
winny w miesiąca sierpniu. Przy wyższej szkole 
rolniczej odbywał się kurs melioracyjny, gdzie 
ukończeni inżynierowie przysposabiali się spe­
cjalnie na inżynierów kultury.

Niższa szkoła rolnicza w Dublanach ma 
praktycznie wykształcać zdolnych pomocników 
gospodarskich, jakoto : włodarzy, dozorców fol­
warcznych i polowych, synów włościańskich ma­
jących gospodarować na mniejszej posiadłości itp., 
oraz podać tymże najpotrzebniejsze wiadomości 
teoretyczne. Cel ma być osiągnięty przez prak­
tyczne ćwiczenia w wykonywaniu wszystkich 
prac gospodarskich tak w polu, jak na folwarku, 
w stodole i w stajniach, następnie przez odpo­
wiedni wykład nauk ogólnie kształcących, jak 
religia, język polski, rachunki, początki z geo- 
metiji, wiadomości z nauk przyrodniczych, kali­
grafia, rysunki, a nareszcie wyjaśnienia główniej­
szych zasad rolnictwa, chowu zwierząt, miano­

wicie ich pielęgnowanie i prowadzenie rejestrów 
gospodarskich.

Nasza szkoła rolnicza zaopatrzona jest w 
odpowiednie środki naukowe, a więc zbiory oka­
zów przyrodniczych, narzędzi, machin itp. Przy 
niższej szkole rolniczej istnieje kurs melioracyj­
ny dla wykształcenia niższego personalu techni­
cznego, tj. dozorców, wykonujących się lub już 
wykończonych prac melioracyjnych. Chcący wstą­
pić do szkoły niższej lub szkoły melioracyjnej 
winien wykazać się: a) źe ukończył 16. rok ży­
cia (metryka); b) że ukończył szkołę ludową; 
nadto przedłożyć: c) świadectwo moralności; d) 
świadectwo zdrowia, potwierdzone przez lekarza 
krajowych szkół rolniczych w Dnblanach; e) po 
odebrania zapewnienia przyjęcia złożyć pisemue 
zobowiązanie, wystawione przez rodziców, opie­
kunów, lub protektorów, zaręczające regularną 
wypłatę należytości, przypadających od ucznia 
funduszowi krajowemu, jeżeli na koszt tego fun­
duszu przyjętym nie został. O przyjęciu kandy­
data, który nie dopełnił warunku ad b), rozstrzy­
ga dyrektor krajowych szkół rolniczych w Dn­
blanach. Nanka jest bezpłatną. Uczniowie mie­
szkają i są utrzymywani w zakładzie pod ści­
słym dozorem. Większa część uczniów utrzymy­
wana jest kosztem krajowym, a utrzymujący się 
własnym kosztem lub otrzymujący fundusze ze 
stypendjów, płacą za całkowite utrzymanie ro­
czne włącznie z odzieniem 180 złr. Wszyscy ucznio­
wie obowiązani są wykonywać wszelkie prace 
jako prości robotnicy. Pochodzą oni prawie wy­
łącznie ze stanu włościańskiego.

Nauki udzielają w szkole niższej i na kur­
sie melioracyjnym niektórzy profesorowie szkoły 
wyższej, naukę religii zaś ks. Pawłowski, nauki 
elementarne i pomocnicze nauczyciele: Włodzi­
mierz Grodzki i Paweł Zarzycki. Kierownikiem 
obu zakładów jest dyrektor wyższej szkoły rol­
niczej, profesor Władysław Lubomęski.

W roku bieżącym otwarty został w Dnbla­
nach kurs gorzelniczy, którego celem jest: a) 
danie sposobności praktykującym już gorzeluikom 
nabycia tych wiadomości teoretycznych, które są 
niezbędne do racjonalnego prowadzenia gorzelni; 
b) teoretyczne przygotowanie tycb, którzy prak­
tyce gorzelnianej poświęcić się zamierzają. Dla 
dopięcia tego celu wykładane są nauki, których 
znajomość konieczną jest dla praktycznego go- 
rzelnika, oraz urządzane odpowiednie demonstra­
cje, ćwiczenia w laboratorjach irepetycje. Przed­
mioty wykładane są : a) arytmetyka, b) geome- 
trja, c) zasady fizyki, d) krótki zarys chemii, 
e) teorja i rozumowana praktyka gorzelnicza w 
całym jej zakresie w połączeniu z ćwiczeniami 
w laboratorjum chemicznem szkoły wyższej rol­
niczej w Dublanach, f) o maszynach silniowych, 
obchodzenie się z kotłem parowym i parową ma­
szyną ; jednocześnie jako przygotowanie do egza­
minu rządowego na maszynistów, g) o opodat­
kowaniu gorzelni; h) rachunkowości. Kurs trwa 
3 miesiące, przez kwiecień, maj i czerwiec. Wa­
runki przyjęcia są następujące: Praktykujący go- 
rzelnicy, mogący się wykazać świadectwami, 
dowodzącemi, iż prowadzili samodzielnie gorzel­
nie ku zadowoleniu właścicieli, jak niemniej świa­
dectwem moralnego zachowania się bez żadnych 
dalszych wymagań są przyjmowani na kurs go­
rzelniczy. Kandydaci bez praktyki winni przed­
łożyć : a) świadectwo z ukończonego 18 roku ży­
cia ; b) świadectwo ukończonego niższego gimna­
zjum lub niższej szkoły realnej; c) świadectwo 
moralności i zezwolenie rodziców lub opiekunów. 
Za naukę i laboratorium wpłata wynosi 81 złr., 
którą się uiszcza przy zapisaniu. O utrzymanie 
swe uczniowie sami się starać winni. Nanki wy­
kładają: Mieczysław D a j e w s k i, docent, konc. 
c. k. głównej dyrekcji skarbu (ustawy gorzelni- 
cze); dr. Jan F r a n k e ,  profesor c. k. szkoły 
politechnicznej we Lwowie (mechanika gorzelni­
cza) ; Piotr M a n a s t e r s k i ,  profesor adjnnkt 
(fizyka); Kazimierz P a ń k o w s k i ,  profesor 
zwyczajny wyż. szkoły rei. (gorzeluictwo prak­
tyczne i rachunkowość); Tomasz R y l s k i ,  pro­
fesor zwyczajny wyższej szkoły roln. (matema- 
ka); dr. Roman W a w n i k i e w i c z ,  profesor 
zwyczajny wyższej szkoły roln., kierownik kur­
su gorzeluiczego (chemia, zarys technologii ogól­
nej i teorję gorzelnictwa).

Kierownik kursu może uczniów, którzy kurs 
ukończyli, zamieszczać na praktyce w lepszych 
gorzelniach kraju, a to za osobnem wynagro­
dzeniem.

Kurs praktyczny trwa najmniej 4 miesiące, 
od 1. października do końca stycznia.

Prześladowanie żydów nie ustaje w caracie, 
zwolniało wprawdzie trochę, wypadki nie nastę­
pują po sobie z taką samą jak wprzódy ckyźo-

ścią, ale niemniej przecie żydzi są od czasu do 
czasu bici to tu to tam, co dowodzi, że Moskale 
postanowili bądźcobądź pokończyć z tem plemie­
niem. I tak np. teraz. Zaledwie ustały opisy o 
biciu żydów w Perejasławsku, kiedy nadchodzą 
wiadomości o jeszcze większych rozruchach w 
gubemii połtawskiej. W  niektórych wsiach i 
miasteczkach Ind poburzył wszystkie domy ży­
dowskie i żydów za rogatki wypędził. Rząd w 
niektórych miasteczkach chciał zapobiedz rozru­
chom. I tak np. do Boryspola posłał 30 kozaków. 
W  odpowiedzi na to, chłopi zebrali się w mia­
steczku bardzo licznie i na wszystkie prośby i 
zaklęcia władzy, ażeby żydów nie ruszali, odpo­
wiadali, że nie chcą, aby żydzi pośród nich mie­
szkali i żądają, aby się natychmiast wynosili 
na cztery strony świata. Argumentacja urzędnika 
nic nie wskórała. Tegoż samego jeszcze dnia 
tłum ludu rzucił się na sklepy żydowskie na 
rynku. Kozacy nic nie mogli poradzić. Ani proś­
by, ani groźby nie wstrzymały rozruchów. Chło­
pi zaczęli rzucać kamienie, kije na wojsko. Na­
wet ktoś strzelił. Oficera żandarmskiego tak 
silnie ktoś uderzył w plecy, źe ten upadł bez 
zmysłów. W  rezultacie kozacy zaczęli strzelać. 
Owocem tej wojny domowej było dwóch zabitych 
i pięciu ciężko rannych. Dopiero wtedy chłop­
stwo się rozeszło. Objaw ten bardzo przykre 
wywarł w całym caracie wrażenie. Ale tak to 
zawsze: kto sieje wiatr, zbiera burze. Rząd ka­
zał bić „kramolników“, co gdy nastąpiło, prokn- 
rator, wielki mąż uczony p. Strielnikow stawał 
w obronie tych, którzy w Kijowie bili żydów, 
rząd temu potakiwał, nawet wezwał p. Strielni- 
kowa do Petersburga: był to wiatr, a teraz już 
zjawiają się powoli symptomata bnrzy  Praw­
da, że zydzi wyzyskują naród prosty—przeciwko 
temu ani słowa; ale rząd inne powinien umieć 
wynaleść środki — aniżeli rzeź żydów....

O pobycie cara w Moskwie podaje korespon­
dent Weaer Ztg. następnjące szczegóły: „Dwór 
uważał za konieczne dla przypodobania się Mo­
skalom przywdziać stroje z czasów Piotra Wiel­
kiego. Poufnicy cara wyglądają tedy jak poprze­
bierani, a patrząc na tę swoją maskaradę, zale­
dwie wstrzymują się od śmiechu, zwłaszcza kie­
dy towarzyszą carowi do tego lub owego przy­
bytku narodowych pamiątek, którym car oddaje 
teraz szczególne uszanowanie. Na Kremlu jest 
wiele kościołów, z których każdy przechowuje ja­
kiś historyczny zabytek. Co dnia zrana odbywa 
się tedy procesja prowadzona przez metropolitę 
i z współudziałem całego kleru do jednego z ko­
ściołów, gdzie car całuje relikwię, przyczem lud 
dopuszczony na plac katedralny, wpada w szalony 
entuzjazm w chwili, kiedy dadzą znak, źe car 
relikwię ucałował.

Car ma być trochę nie w hnmorze; deputa- 
cje, cisnące się do niego z miast, nie zrobiły na 
nim przyjemnego wrażenia. Nic bo też w tych 
deputacjach nie przypomina choćby powierzcho­
wnych form jakiejś cywilizacji. Mieszkańcy Sta­
rego Kitajgrodu, starodawnej dzielnioy miasta 
Moskwy, kiedy otrzymali pozwolenie oglądać ca­
ra stojącego w oknie, i gdy potem nie lunął (jak 
tego przestrzegali wszyscy carowie) deszcz ko­
piejek na nich, wznieśli dzikie okrzyki niezadowo­
lenia, nie zważając wcale na obecność cara; wie­
le trudu potrzeba było, aby uspokoić tę groma­
dę, domagającą się gwałtownie, aby car kazał 
sypać kopiejkami. Hr. Ignatiew uważał tei dla­
tego za stosowne nakazać' prasie, aby nie poda­
wała żadnych szczegółów z pobytu cara w Mo­
skwie.

Kiedy car zwiedzał dzielni^ kitajgrodzką 
powstało w pośród nattokn takie zamięszanie, że 
później kiedy już kozacy nąhajkami rozpędzili 
tłumy i oczyścili ulice, trzecia część najrozma­
itszych przedmiotów wystawionych na cześć cara 
zniknęła, — a car miał sposobność oddać się 
rozmyślaniu nad złodziejskim talentem swojego 
narodu..

Obietnic car nie żałuje. Każdej deputacji 
oświadcza, iż czuje się szczęśliwym, że może z 
„swoimi takblizko się zetknąć8, i że spodziewa 
się poparcia w wykonania dzieła usamowolnie- 
nia, stanu Włościańskiego. Deputaeja włościań­
ska z gubernii Tambowskiej uskarżając się na 
padanie całych trzód, prosiła cara o pomoc. 
Aleksander III. chciał już przychylić się do 
prośby, gdyż wzruszyła go nędza, zapytał je­
dnak, jak wysoką byłaby kwota iudemnizacyjna, 
którą mieliby zapłacić, gdyby im pozostawiono 
majątek ruchomy i trzody. Deputowani odpo­
wiedzieli: „10 milionów rubli — batiuszka!" — 
a batiuszka zląkł sifi 1 powiedział, że się jesz­
cze namyśli. Dziesięć milionów w jednej gu­
bernii — to zdawało się trochę za wiele.

L u d n o ś ć  Jegt zaanimowaną, pełną nadziei, 
ale p o n ie w a ż  mało jest prawdopodobieństwa, aby

(Ciąg dalszy.)

W tak niepospolicie olbrzymim biurokraty­
cznym mechanizmie jak moskiewski, gdzie ka­
żde rozporządzenie przejść musi przez tysiące 
najrozmaitszych formalności, każdy szef departa­
mentu jest w zakresie swojej władzy figurą o 
wiele potężniejszą od ministra. Jest to prawdą, 
niepodlegającą najmniejszej wątpliwości. Tysiące 
znamy przecież takich anekdot, w których mi­
nister chciał przeprowadzić jakieś rozporządze­
nie, przeciwne woli szefa departamentu, starał 
się zwalczyć jego opozycję, i w końcu musiał u- 
ledz. Owóż z faktu tego wyłania się iuna smu­
tna okoliczność, ta mianowicie, że jeżeli w dłu­
gim hierarchicznym szeregu urzędników, na któ­
rymkolwiek jego punkcie stoi człowiek zarażo­
ny ideami wywr m , to poczynając od tego czło­
wieka, każdy rozkaz, idący z góry, wykonywa­
ny jest nie w dnchn rządowym, lecz w dachu 
nihilistyeznym — z zachowaniem jednakże wszy­
stkich przepisanych formalności. Wiadomo prze­
cież, że dość cieniutkiej warstwy jakiego ciała 
przejrzystego, aby padający na nią promień 
świetlny przełamać, i w innym zwrócić kierun- 
K.u. '■ w naszej państwowej administracji ty-
nofić ■ którzy sPełaia^  czyn'n -I .warstwy, łamiącej promień świetlny.
Oczywiście rzeczy te d o b n ie  mogą do wiado­
mości tronu lubo są one dla nas codiiennym zja­
wiskiem I tak n. p. pewien prowincjonalif szef 
wypędził z swego biura urzędników, którzy pre­
numerowali gazety poważne, a nie chcieli zapre- 
unmerować pisemek nihilistycznych; inny publi­
cznie skarżył się, że ma tak tępego syna, ii 
czyta rewolucyjne dzieła Hercena jak kalendarz; 
inny znowu — sędzia śledczy — zawiadamia ni- 
nilistę, iż ma zamiar odbyć u niego rewizję, i 
■Ł.1? ' :o go może kompro­

mitować starannie pochował; wicedyrektor pe­
wnej państwowej instytucji odzywa się do urzę­
dnika, który wyraża swą radość, że przecie zło­
wiono jednego z morderców Mezencewa: „nie
daleko pan na służbie zajedziesz z takiemi ide­
ami;" sekretarz konsystorza, kiedy mówiono o 
tem, że większość nihilistów wychodzi z semina- 
ijów, odpowiada: cóż dziwnego, my bliżej ludu
stoimy, i lepiej znamy jego potrzeby1*. I  takich 
i tym podobnych faktów każdy z mieszkańców 
caratu mógłby dzisiaj tysiące naliczyć. Jeżeli 
więc przedstawimy sobie, iż w służbie rządowej 
jest mnóstwo indywiduów zarażonych nihilizmem, 
to jasnem się okaże, dla czego każde rozporzą­
dzenie, przechodząc przez długi hierarchiczny 
szereg urzędników, gdy w końcu gdzieś, w któ­
rymkolwiek punkcie tego szeregu, natrafi na ni- 
hilistę, łamie się o niego jak promień świetlny, 
przechodząc. przez warstwę przejrzystą, zmienia 
kierunek, i idąc dalej w dół, ożywione jnż jest 
zupełnie innym duchem, lubo zamknięte jest w 
tej samej formie."

To jest jedna przyczyna owej niemocy i bez­
radności rządu w walce z nihilizmem. Drugą, ró­
wnie niemal ważną jest zdaniem autorów ta o- 
koliczność, iż rząd w caracie nie jest powagą, o 
którą jednostka oprzeć się może.

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ci 
radcy stanu i inni poważni obywatele, którzy 
jako przysięgli uniewinnili Wierę Zazńliczównę 
nie byli bynajmniej Maratami, ani też zwolenni­
kami nihilizmu. Byli to ludzie, którzy dbali o 
siebie, i którzy niezawodnie stanęliby po stronie 
rządu, jeżeliby w caracie jednostka mogła oprzeć 
się o rząd. Ponieważ zaś to jest niemożebnem, 
więc stanęli oni po stronie silniejszego, to jest 
po stronie tej partji, która, gdyby wydali inny 
wyrok, mogłaby im dokuczać na każdym krokn, 
wyśmiać ich w swoich pismach, odrysować ich 
w karykaturach, ubliżać im w tysiączny sposób 
na publiczny dr i prywatnych zebraniach. Bo jak­
kolwiek nieliczną jest partja nihiliatyczna, pra­
wie nic nieznacząca liczebnie w porównaniu do 
100-millonowej ludności caratu, to jednak jako 
-ono osób ri owiązanych i wspierają­

cych się nawzajem, może ona więcej działać ani­
żeli rząd, który na domiar złego, nie zna swoich 
ludzi, nie wie kto jest jego stronnikiem, a kto 
jego wrogiem. Przecież u nas najprzyzwoitszy w 
świecie człowiek może być wypędzony z urzędn 
przez swego przełożonego należącego do nihili­
stów za to, że nie jest nihilistą, i żadna skarga 
nic mu nie pomoże. Faktów takich moglibyśmy 
sporo naliczyć."

Więc zdaniem autorów, dwie są przyczyny, 
składające się na to, że walka rządu z nihiliz­
mem jest bezpłodną. Jedna ta, że W łonie 
administracji państwowej jest mnóstwo nihilistów, 
druga zaś ta, że rząd moskiewski nie jest tak, 
jak w każdym innym kraju, jakiemś stronnictwem 
politycznem, mającem za sobą większość w na­
rodzie, złożonem z ludzi wiązanych jednemi ide­
ami, jednemi przekonaniami, lecz bezdenną ma­
szyną biurokratyczną, pełną formy, ale pozba­
wioną wszelkiej treści* A ponieważ  ̂obie te przy­
czyny żadnym sposobem usunąć się nie dadzą, 
ponieważ ani policyjue najostrzejsze środki, ani 
do ideała posunięte szpiegostwo, nie mogą nadać 
życia tema, co jest martwem, rządową maszynę 
natchnąć jakąkolwiek myślą, przekształcić ją w 
obóz polityczny, mogący równą bronią walczyć 
z obozem nihilistyeznym, przeto autorowie są 
zdania, że im dalej, tem walka z nihilizmem 
przybierać będzie dlarządn coraz gorszą postać, 
aż w końca na szarem tle życia moskiewskiego 
nihilizm zatknie sztandar zwycięzki w tym sen­
sie, iż zmusi rząd do ustępstw, do konstytucji, 
co, zdaniem autorów, będzie samobójstwem nie- 
tylko dla caratu, ale nawet dla Moskwy.

Do uzasadnienia tej tezy i do wykazania, 
dlaczego są tak namiętnymi przeciwnikami kon­
stytucji, przystępują autorowie w dalszym ciągu 
swych „Listów**. Tam też rysują program poli­
tyczny, który, zdaniem ich, może odrodzić Mo­
skwę. Wprzódy jednak uważają za właściwe zba­
dać przyczynę, która nihilizm zrodziła, bo bada­
nie jej i  wykrycie natchnęło ich z jednej strony 
nienawiścią do konstytucji, a z drugiej myślą 
środków, mogących sprowadzić odrodzenie Mo­
skwy

„Istnienie w caracie rewolucyjnego prądu, 
zwanego pospolicie nihilizm em, jest dla każdego 
na pierwszy rzut oka rzeczą wprost niezrozu­
miałą — piszą oni. Wszyscy przytem przyznają, 
że prąd ten ani nsprawiedłi^iony nie jest wa- 
rnukami naszego bytn, ani nie ma podstawy hi­
storycznej, ani znowu celu swego w żadnym ra­
zie osięgnąć nie może. Mimo to nie napotkał on 
dotąd żadnego oporu ze strony społeczeństwa, 
co gorzej, znalazł nawet pewne u niego pobła­
żanie jeżeli już nie dla samej teorji, to przynaj­
mniej dla osób ją wyznających. Rozwój socjali­
stycznych aspiracyj zrozumiałym jest w krajach 
takich ja k  Francja lub Niemcy, gdzie dwie pią­
tych ludności pozbawione są ziemi, a stłoczone 
w miastach, cierpią perjodycznie głód, i znojem 
swego czoła opłacają każde przesilenie giełdowe 
luo przemysłowe. Ale n nas nie ma żadnego z 
tych Warunków, jakie istnieją na Zachodzie; lu­
dzi, nieposiadających ziemi, prawie nie ma, na 
brak pracy nikt uskarżać się nie może, przeci­
wnie, wszyscy się uskarżają na brak rąk robo­
czych; byt robotnika nie należy od fiuktuacyj 
giełdowych, miast wielkich prawie nie znamy, a
0 przeludnieniu mowy być nie może."

Jakimże sposobem powstał mimo to tak sil­
ny ruch socjalno-nihilistyczny, i to bez względu 
na to, że w caracie, jak obliczają w przybliże­
niu autorowie, nie musi być więcej nad kilka 
tysięcy nihilistów, podczas gdy wedłng obliczeń 
urzędowych w Niemczech jest blisko 900.000 so­
cjalistów, a prawie tyleż we Francji. Jednakże 
niemieccy i francuscy socjaliści, pomimo swej li­
czebności, nie uważają się jeszcze za dość sil­
nych do wzniecenia rokoszu, a moskiewscy so­
cjaliści, jakkolwiek stanowią tylko garstkę, mo­
gli już przystąpić do walki i prowadzić ją zwy- 
cięzko. Więc musi chyba być w samej organiza­
cji caratu coś, co nihilistów wspiera i dodaje im 
tej siły, której oni sami przez się nie posiadają?
1 tak jest w istocie.

Siłą tą, powiadają autorowie, jest niezado- 
wolnienie z istniejących form politycznego bytu, 
przenikające każdego mieszkańca caratu. Dzięki 
[tema niezadowolnieniu, każdy kto nawet nie po­

dziela przekonań nihilistycznych, popiera nihili 
stów akcję, bo ma nadzieję, że ten środek apte 
karski, chociaż gorzki i niesmaczny, może prze 
cież uleczy kraj z śmiertelnej, a trapiącej g< 
choroby. Ale chorobą tą jak się z tego okazuj' 
nie jest nihilizm ; on jest tylko przypadkowy! 
symptomatem, naleciałością nie mającą żadneg 
związku z polityczną budową caratu. Jak i 
człowieka, chorego na tyfus, siedliskiem chorob; 
nie jest przyspieszone bicie pulsu lub zgaga \ 
gardle, tak też w Moskwie zgaga i pulsacje n; 
hilistyczue, lubo najbardziej biją w oczy, nie s 
niczem więcej jak tylko symptomatami rozwijs 
jącemi się pasożytnie na organizmie podminowi 
nym przez co innego. Przez cóż więc podminc 
wany jest carat ? Oto przez martwotę polityczni 
przez istnienie form pozbawionych już oddawu 
treści i dneha, przez p r ó ż n i ę  istniejącą mi< 
dzy rządem a społeczeństwem, sprawiającą to, i 
rząd nie roznmie potrzeb społeczeństwa, a spofc 
czeństwo nie rozumie tendencyj rządu. W życi 
zewnętrznem Moskwy próżnia ta nie istniej 
rząd i naród idą ręka w rękę w sprawach poi 
tyki zagranicznej, — i dla tego wśród całej ta 
olbrzymiej służby dyplomatycznej moskiewski 
niema ani jednego nihilisty! natomiast w życ: 
wewnętrznem próżnia dorosła do olbrzymich ji 
rozmiarów, rząd i społeczeństwo, nie rozumiej: 
się nawzajem, wypełnić jej nie są wstanie i d 
zwalają na to, że wiatr zachodnij idący z Ni 
miec i z Francji, przynosi jakie mn się spodol 
nasienia i na niej zasiewa. Każde zaś nasien 
przyjmuje się natychmiast. W pierwszych dw 
dziestu latach bieżącego stulecia wiatr ten prz 
niósł nasienia konstytucyjne, zasiał i wyrosła r 
ślina, którą ścięto 14. grudnia 1825 r. (spis< 
Dekabrystów). W połowie bieżącego stulec 
przyniósł ten wiatr nasiona ateizmu, materjaL 
mu, moiuzmu, darwinizmu; w ostatnich wreszc 
10 latach przyniósł nasiona socjalizmu i z ni 
na owej p r ó ż n i  wyrosła roślina, którą naz 
wają nihilizmem, a które o tyle różni się od s 
cjalizmu zachodniego, o ile klimat i gleba m 
skiewska różni się od klimatu i gleby za . 
dniej. (Dok.



nadzieje te rząd zrealizował, przeto jest obawa, 
że wkrótce zaczną się wśród wiejskiego chłop­
stwa rozruchy.

H a  mum i miejscowi
Dnia 8, sierpnia.

* Termometr wskazuje dziś w południe 8 2 °R.; 
pogoda stała; wiatr zachodni.

* Awantury W Hołosku. W  sobotę i niedzielę 
odbywał się jarmark na Hołosbn, na który zwykle 
spieszą tłumy lndności ze Lwowa. I tego roku jar­
mark był bardzo ożywiony, a najgłówniejszego kon- 
tyngensu publiczności dostarczyli żydzi, którzy mają 
pasję bawić się w sielankę i radzi dążą zatem za 
mury miasta. Kilku żydów rozpoczęło w sobotę 
kłótnię z włościanami i przyszło do bójek, które na 
szczęście nie przybrały większych rozmiarów i skoń­
czyły się tylko na sińcach i guzach. Jak nam na­
oczni świadkowie opowiadali, powód do awantur dali 
żydzi, obrywając owoce w sadach, tłumiąc trawę i 
wyprawiając podobnego rodzaju hece, które musiały 
oburzyć właścicieli gruntów. Jednemu wieśniakowi 
wywrócili wóz na drodze, aby zabawić się wido­
kiem jego kłopotów. Dziwna rzecz, źe w sobotę 
na jarmarku nie było ani jednego żandarma, któ­
ryby bójkom przeszkodził —  a dopiero na dmgi 
dzień zjawiło się dwóch dla utrzymania porządku. 
Zwraeamy uwagę panów izraelitów, że nie należy 
drażnić ludu. bo on chociaż tak spokojny i potulny, 
łatwo może dać się unieść, a w takim razie może to 
pociągnąć za sobą smutne następstwa.

* Konoert panny łzydory Ostrowskiej uczen­
nicy p. Jakowickfej i Passy-Cornet odbędzie się we 
środę dnia 10.' b. m. w Krynicy ze współudziałem 
p. Michaliny Ostrowskiej. Z tamtąd udadzą się obie- 
dwie siostry w dalszą artystyczną podróż do Szcza­
wnicy 1 do Zakopanego.

* Pani Modrzejewska ukończyła szereg wy­
stępów swoich w Londynie i na podziękowanie pu­
bliczności za względy, przyjęła podobnież udział 
w „poranku" na biednych, w którym uczestniczyć 
mieli wszyscy najznakomitsi artyści londyńscy. Na 
ostatnim jej. występie benefisowjm, który się odbył 
88^ czerwca w „Princess theater* zgromadziły się 
wszystkie znakomitości seeniczne miejacoWe jak: 
Irying, Rendal, Helena Terry, a między nimi Sara 
Bernhard, łącząc uznanie swoje dla artystki z gło­
sem publiczności.

* Biała wrona, w  Dobczycach, w powiecie wie­
lickim znajduje się biała wrona u p. Wojciecha 
Szotu wicza, którą tenże od pisklęcia wypielęgnował. 
P. Szotowic* gotów jest za pewną cenę odstąpić tę 
rzadkość w świecie ornitologicznym.

* Uprzejmość dygnitarzy carskich. Dotąd, jak
nam wiadoma dobrze, jenerał Ignatiew na telegram, 
wysłany do Siego przed dwoma tygodniami blisko 
przez zjazd lekarzy i przyrodników polskich z Kra­
kowa o pozwolenie odbycia przyszłego zjazdu za 
dwa lata w Warszawie, n ie  r a c z y  ł odpowiedzieć 
aai słówkiem. —- JZ.tego okazuje się, że najwyż­
szym dostojnikom moskiewskim obce są najprostsze 
iormy^ffrzeczaoścL Dyplomacji bowiem w tern nie 
ma żadnej, bo i bez tego każdy wie, że rząd mo­
skiewski nie zezwoli na zjazd ten w Warszawie, 
ale grzeczność nakazywała i nakazuje dać odpo­
wiedź.

* V. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbedzie się we wtorek dnia 9. sier­
pnia b. r. o godzinie 6 '/, wieczór.

* Schwytani zbrodniarze. Z piątku na sobotę świę-
tokradzcy i .złodzieje skradzioncyh rzeczy w kościele 
ks...Dominikanów, pochwyceni zostali przez służbę 
kjśsztor u Sióstr miłosierdzia, gdy zakopaną pod 
Wysokim zamkiem i uszkodzoną znacznie monstran­
cję odkopywać chcieli — jeden z nich zdaje się 
główny sprawca jest ponoś czeladnikiem ślusarskim 
Policja energicznie wzięła się do pracy, a pan ko­
misarz Krzepiński zadał sobie tyle trudu, iż już 
kilkunastu winnych i współwinnych osadził osobno 
pod kluczem, i ścisłe śledztwo prowadzi. Z powodu 
zniewagi Najświętszego sakramentn i świątyni pań 
sklej przez niegodziwych świętokradzców, odbędzie 
się w kościele ks. Dominikanów trzydniowe nabo­
żeństwo ckspiacyjne w przyszłą sobotę, niedzielę 
poniedziałek, t 0 jest 13., 14. i 15. sierpnia r. b.

* Moskiewscy złodzieje. Do jakiego stopnia 
dochodzi wyrafinowanie i bezczelność moskiewskich 
złodzieti, niech za przykład posłuży fakt następu 
jący : Zawiadomiono^ raz Trepowa byłego dyrektora 
policji petersburskiej, listem bezimiennym, że w pe- 
wiyr.jp, dniu i godzinie zostanie mu na ulicy skra­
dziony zegarek z łańcuszkiem. Jenerał wyszedłszy 
w tym dniu na przechadzkę 2ostał na Newskim 
Prospekcie z okna pewnego domu osypany pie­
rzem. Rozumie się ludzie przechodzący chcąc zje­
dnać sobie łaskę tak wysoko położonego dygnitarza, 
poczęli się skupiać, ażeby go z pierza oczyścić, a gdy 
operacja ta -się skończyła i jenerał do pierwotnego 
stanu przyprowadzonym został (przyczem nie obe­
szło się bez moskiewskich błogosławieństw) ruszył spo­
kojnie dalej, wtedy przystępuje do niego młody czło­
wiek i grzecznie zapytuje, która godzina, a kiedy 
jenerał nie znalazłszy zegarka przy sobie, przypo­
mniał sobie przestrogę, ngrseozniony nieznajomy od­
dał mu zegarek z łańcuszkiem, z tem zapewnieniem,

moskiewscy złodzieje słowa dotrzymywać umieją.
* W sprawie pomnika ś. p. Z Tańskich Hoff- 

manowej ogłasza J. I. Kraszewski pismo nastę­
pujące:

,.Szanowny redaktorze!
jeszcze słów kilka w sprawie pomnika ś. p. 

a  Tańskich Hoffmanowej.
Jakem już ogłosił wprzódy, zebrane u mnie na 

ten cel franków tysiąc, powierzyłem przyjacielowi 
mojemu p. Władysławowi Chodźkiewiczowi, który 
rozpoczął starania o odnowienie pomnika, uprosiw­
szy sobie pomoc bezinteresowną znakomitego na- 
■zego rzeźbiarza Godebskiego.

Prefektura policji, bez której zezwolenia ża­
dnych restauracyj przedsiębrać nie można, pod po­
zorem, iż niema upoważnienia od rodziny zmarłej 
4. p. Hoffmanowej, odmówiła też swojego.

Tak stała sprawa, gdy odebrałem z Warszawy 
uświadomienie, iż jedno z pism perjodycznych ze­
brany przez siebie fundusz, którym samo chciało 
rozporządzić, zatrzymało i restaurację umyśliło po- 
wierzyć od siebie p. inżenierowi Rogińskiemu w Pa­
ryżu.

Mnie zaś wezwało tylko abym... poddał się je ­
go decyzji i rozkazom.

Nie nie mając przeciw tema, złożyłem fundusz 
zebrany w Credit Lyonnais“ i od całej sprawy 
tej ręce umywam, powierzając ją sądowi i kontroli 
publicznej.

Mnogie zajęcia, stan zdrowia mojego i przyja­
ciela mego p. Władysława Chodźkiewicza, obrót 
ten czynią dla nas pożądanym, a Bóg da, że zdol­
niejsze ręce dokonają szczęśliwie dzieła.

Drezno, d. 8. sierpnia 1881.
Z nszanowaniem

J. 1. Kraszewski.
Upraszam inne pisma perjodyczne o powtórze­

nie tego oświadczenia mojego. “

* W Wiedniu umarł w tych dniach sławny swe­
go czasu aktor Gustaw Brauumiiller, w 71 roku 
życia. Rozpoczął on artystyczną karjerę na scenie 
lwowskiej, na której wówczas grywano w polskim 
i niemieckim języku, a kolegując z Dawisonem 
udzielał mu lekcyj niemieckiego języka i on to 
miał namówić Dawisona, aby opuścił scenę polską, 
a przeniósł się na niemiecką.

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. —  dzieci niżej lat lOcin płacą 
połowę. —  W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct.

* Wiadomości policyjne z dnia 7go b. m.: 
Skradziono: Panu J. P. z pom. 1. 6 ul. Mączna zi­
mowy szal ciemno-bronzowy a drugi szal letni czer­
wony, 4 dnźe poduszki i jedną małą, 2 kapy i bie­
liznę męzką. —  Panu P. J. z pomiesz. 1. 8 ulica 
Centarna srebrny zegarek anker o jednej kopercie 
z napisem : „Johann Wodziczko Gratz". —  Pani 
L. Sch. z pomiesz. 1. 3 ul. Starozakonna bindę o- 
zdobioną perełkami.

Złożono w policji znaleziony weksel na 120 
zł. z akceptem małżonków Cinglewiczów.

—  Przemyśl. Dnia 31. lipca b. r. odbyła się 
w przemyskim katedralnym kościele unickim insty­
tucja ks. dr. Juliana Pełesza, rektora ruskiego se- 
minarjum wiedeńskiego na kanonika. Miło spoglą­
daliśmy na odbywający się w przytomności licznie 
zgromadzonych wiernych obrzęd instytucji spełnia­
nej przez Najprzewieleb. ks. biskupa Stnpnickiego, 
który w ocenieniu wielu zasług, podniósł ogólnie 
szanowanego księdza, autora najnowszego dzieła o 
unii Rusinów z Rzymem, z którego wieje duch czy­
sto katolicki, do godności kanonickiej. Podobało nam 
się także bardzo, że członkowie obecnej kapituły 
mile przyjęli nowego swego towarzysza, dowodem 
czego te biesiady i ugoszczenia, które kolejno dla 
swego kolegi dawali. Zauważaliśmy tylko ze smu­
tkiem, że przecież w kościele katedralnym lepszy 
powinien być śpiew chóralny. Nie chcemy wchodzić, 
kto temu winien, wiemy tylko z pewnością, źe są 
na to różne fundacje i źe w katedrze przecież da­
wniej lepiej śpiewano jak obecnie, gdzie śpiew w 
niczem nie różni się od śpiewu wiejskich djaków 
zachrypniętych.

—  Jarosław, 2. sierpnia. Upraszam o sprosto­
wanie korespondencji Gaz. Naród, z dnia 14. z. m. 
tyczącej się sprawy jakoby pan starosta Beneszek 
sprowadził książki w niemieckim języku do prowa­
dzenia rachunkowości dla tutej'szej szkoły koszy­
karskiej.

W  dnia założenia szkoły koszykarskiej w Ja­
rosławiu zaprowadziłem książki polskie, później na­
desłało ministerjum dla handlu i przemysłu niemie­
ckie, które poleciło użyć w zakładzie, jednakowoż 
do dziś dnia prowadzi się wszelkie książki w ję ­
zyku polskim, chociaż są z niemieckiemi napisami.

Gustaw Lepszy, kierownik szkoły koszykarskiej.
—  Kalakaua, król wyspy Hawai (Sandwich) 

podczas pobytu swego w Wiedniu był przedmiotem 
licznych owacyj ze strony Wiedeńczyków, którzy 
biegali za nim tłumami i gdzie tylko było można 
wznosili na cześć jego okrzyki kłaniając mu się 
przytem ,erfurchtsvolL>‘ , jak piszą Pressy i Blatty.

—  Amerykańskie żniwo. Na zbożowej giełdzie 
wiedeńskiej kursowała dnia 6. b. m. wiadomość a 
to na podstawie depeszy podmorskiej z Nowego 
Jorku, źe na nowojorskiej giełdzie obliczają ogólny 
tegoroczny zbiór pszenicy w Ameryce na 420 
milionów bnszli.

—  Imparcial donosi, że cesarz austrjacki ze­
zwolił arcyks. Karolowi Stefanowi, bratu hiszpań­
skiej królowej Krystyny, na pojęcie za żonę infantki 
Eulalii z Burbonów siostry króla Alfonsa.

—  Opium w Ameryce stało się popularnem 
dzięki licznym wychodźcom z Chin. Szczególniej 
zamożne damy używają tej trucizny w wielkiej ilo­
ści, paląc cygareta, w których znajduje się tytoń 
preparowany z opium. Opium wprowadzone do orga­
nizmu ludzkiego pociąga za sobą fatalne skutki. 
Osłabia pamięć, niszczy siłę woli, przytłumia szla­
chetniejsze porywy. Także literaci używają i przy­
zwyczajają się do tego zabijającego narkotyku, 
chwilowo odświeżającego siły wytężone nadmierną 
pracą. Sławni chirurgowie w New Jorku zażywają 
przed każdą operacją dawkę opium twierdząc, iż 
to czyni wzrok więeej bystrym, a rękę śmielszą i 
pewniejszą.

—  Moskiewski nihilisła w Peszcie. Przed 
kilku tygodniami — pisze Pester Lloyd —  chciał 
się zastrzelić w tutejszym lasku na wyspie młody 
człowiek. Przechadzający dostrzegli jego manipula­
cję z rewolwerem i w chwili kiedy przykładał pi­
stolet do piersi, ktoś z publiczności przyskoczył 
nieznacznie i potrącił samobójcę w ramię. Kurek 
spadł, nabój wyleciał, zadrasnąwszy lekko kandy­
data do wieczności. Zaprowadzono go zaraz na po­
licję, gdzie z znalezionych przy nim papierów oka­
zało się, źe nazwisko jego jest Niemijowski i jest 
dezerterem z nihilistycznych szeregów w Moskwie. 
Starostwo oddało go do szpitala pod ścisły dozór. 
Daremnie prosił aby go uwolniono. Jakiś Polak, 
któremu Niemijowski przedstawił się przed samo­
bójczym zamachem, prosił adwokata dr. Kovacza, 
aby interweniował w interesie młodego Moskala. 
Dr. Kovacz został tak w starostwie jak w mini­
sterstwie odprawiony odpowiedzią, że nikt nie może 
z Niemijowskim ani ustnie ani pisemnie porozumie­
wać się, a to z powodu „wyższego rozkazu." Od 
tego czasn sprawa zacichła. Przed tygodniem za­
wieziono Niemijewskiego z szpitala w zamkniętym 
powozie pod eskortą policyjną do konsula moskiew- 
s lego p. Muhlfelda, który badał więźnia na wszyst-

le mo liwe sposoby: podstępem, groźbą i prośbą o 
organizacji mhilistów w caracie. Przyrzekł mn, źe 
ZcUUig&zuje go jako ajenta na Węgry, Nic nie skut- 
kowało. W końcu uwolniono Niemyowskiego z pod 
inkwizycji pod zagrożeniem, że jako zbiegły zło­
czyńca będzie po wyzdrowieniu wydany moskiew­
skiemu rządowi. Dotychczas znajduje się w szpita­
lu śledczego więzienia.

W dzis ie jszych  wiedeńskich dziennikach znowu 
znajdują się telegramy dementujące, jakoby mos­
kiewski konsul Muhlfeld przesłuchiwał uwięzionego. 
W  telegramach tych Niemijowski, nazwany jest Nie- 
mojewskim, a więc podług nazwiska byłby to 
Polak.
. -  Moskiewski filolog. Budiłowicz, profesor
instytutu historyczno-fllologicznego w Nieźyme, o- 
trzymał nominację na profesora zwyczajnego uni­
wersytetu Warszawskiego, w którym wykładać bę­
dzie język moskiewski i cerkiewno-słowiański, oraz 
historję literatury moskiewskiej. Prof. Budiłowicz 
znany jest z teorji lingwistycznej, wedłng której 
obok języka moskiewskiego wszystkie inne są tylko 
narzeczami. Co za głęboka nauka!

—  Sadownictwo W Czechach. Według najnow­
szych wykazów statystycznych znajduje się obe­
cnie w Czechach 14 milionów drzew owocowych, 
przeważnie jabłoni. Z tych znąjdnje się 10,000.000 
po ogrodach, 1,600.000 w otwartem polu i prze­
szło 2,000.000 wzdłuż gościńców, i dróg pobocz­
nych. Każdego roku rozsadzają Czesi koło 1.500.000

szczepów ze szkółek, ztąd też pochodzi tak zna­
czny wywóz owoców do Niemiec i Moskwy. Mo- 
źeby krajowe Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze 
wzięło powyższy przykład z Czech, jako^wyłączny 
Gel swojej działalności.

—  Milutki dziwoiążek oglądano przez kilka dni 
w Louisenthal nad Saarą. Z pośród rozwiniętej zn- 
pełnie róży wyrosła druga, cokolwiek mniejsza, lecz 
także rozwinięta prawidłowo, a z tej wykwit! zno­
wu pączek, zdrowy i pełny. Bliźniaczki trafiały się 
już i u nas, ale trojaczkami niezaopatrzyła jeszcze 
matka przyroda królowę naszych kwiatów.

—  Pod Warszawą w Pruszkowie wybudowany 
ma być nowy szpital dla chorych, nmysłowo cier­
piących. W  celu ostatecznego porozumienia się z 
psychiatrami warszawskimi co do obszerności i u- 
rządzenia tego szpitala bawił w Warszawie dele­
gowany przez ministerjum spraw wewnętrznych dr. 
Baliński, profesor psychiatrji w akademii medyczno- 
chirurgicznej w Petersburgu. Szpital ten wybudowa­
ny będzie na 400 chorych, 200 mężczyzn a 200 
kobiet. Na 300 chorych ma być zakład zamknięty, 
a na 100 urządzony jako kolonia. Nowy zakład 
obejmować będzie i klinikę.

—  Sprawozdanie Towarzystwa naukowego aka­
demików Polaków w Lipska. Towarzystwo liczyło 
w ciągu roku 1880/81 17 członków, z końcem tego 
roku 7 członków opuszczając akademię, wystąpiło 
też i z towarzystwa. Towarzystwo odbyło 12 po­
siedzeń, na których oprócz załatwienia spraw admi­
nistracyjnych, omawiano kwestje naukowe; nadto 
odbywały się odczyty z dziedziny historji polskiej, 
prawa, medycyny itp.

Biblioteka Towarzystwa liczy 243 dzieł w 360 
tomach.

Zarząd wybrany na przyszłe półrocze składa 
się z p. Antoniego Źyckiego, -słuchacza medycyny 
jako prezesa, p. Jana Nizińskiego słuchacza farma­
cji jako sekretarza, p. Franciszka Źyckiego słuch, 
farmacji jako bibliotekarza i p. Ksawerego Kawe­
ckiego słuch. farm. jako podskarbiego.

Stały adres Towarzystwa: „Polnisch akademi- 
scher Verein“ Bayerische Strasse Nr. 1.

—  Straszny pożar, który niedawno nawiedził 
miasto Mińsk i zniszczywszy prawie połowę domów, 
zrządził szkodę na przeszło 4 miliony rubli, jak 
stwierdzono urzędownie, powstał z rozmyślnego pod­
palenia w dwóch miejscach naraz. Po wielkim tym 
pożarze jeszcze przez ośm dni podpalano wciąż nie­
szczęśliwe miasto ! Po ośmiu zaś takich okropnych 
dniach dano znać mieszkańcom, że kilkuset wyro­
bników, burłaków, jedzie koleją żelazną od strony 
Smoleńska, ażeby rabować Mińsk, jak to zrobiono 
w Kijowie i Odessie. Lecz policja zatrzymała po­
ciąg z burłakami i zwróciła z drogi tą czeredę lu­
dzi podejrzanych.

—  Spis ludności w Europie. Zajmującem jest 
porównanie wzrostu ludności w różnych państwach 
w ostatnich dziesięciu latach. Niemcy zajmują jesz. 
cze teraz pierwszeństwo przed Anstrją, Szwajcarj ą 
Francją i Skandynawią. —  Podczas gdy w pań­
stwie niemieckiem liczba lndności wzrosła od roku 
1871 do 1880 z 41,010.150 do 45,194.278 —  za­
tem średni roczny przybytek lndności wynosi 1'09 7 0, 
to w Austrji w tymże czasie ludność doszła z 
20,396.630 do 22,130.684 a w Węgrzech z 15,417.327 
ua 15,610.729, zatem przecięciowo przybyło w Au- 
strji ludności rocznie tylko 0'7i"/01 w Węgrzech 
zaś 0*11%. Lndność Szwajcarji podniosła się od r. 
1870 do 1880 z 2,666.838 na 2,846.102 —  zatem 
rocznie 0465a/0. —  W Danii w tymże samym czasie 
wzrosła lndność z 1,784 725 na 1,980.675, przyby­
tek roczny wynosi podobnie jak w Niemczech 1 05°/0 
W  Norwegii od roku 1865 do 18 75 wzrosła liczba 
mieszkańców z 1,701.756 ną 1,806.900 — przyby 
tek roczny 0'60 f0. Jeszcze mniejszy przybytek lu­
dności wykazuje Francja, bo od r. 1872 do 1876 
zwiększyła się lndność z 36,484.437 do 36,905.788 
zatem rocznie tylko 0 29% . Węgry więc i Francja 
wykazują pod tym względem niepomyślne stosunki. 
Pomiędzy pojedyńczemi państwami niemieckiemi zaj­
muje Saksonia pierwsze miejsce, bo od r. 1871 do 
1880 wzrosła lndność z 2,556.844 na 2,970.220, 
rocznie P 7 b% . W  tymże samym czasie wzrosła 
ludność Prus z 24,606,582 na 27,251.067 ożyli w 
przecięciu rocznie M 4 u/#. W  Bawarji z 4,852.026 
na 5,371.516, w przecięciu 0*92°/0; w Wirtember 
gii zaś z 818,539 na 1,970.132 —  przecięeiowo 
0 8 9 % .

Znacząca różnica, w artykule „Ceny chmie 
In", podanym w nrze 178 Gazety, mylnie podano 
„stan chmielu jest wcale obiecujący" —  miało bo 
wiem być: „wcale u i e o b i e o n j  ą c y u.

rachunku domaga się swoją drogą, 
pełne słomianego ognia.

Inde irae,

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
—  Maurer : „Urzędnicy kancelaryjni królów pol­

skich z lat 1434 — 1506“ . Brody. Rosenheim 1881. 
60 ctów. Jestto dalszy ciąg wyszłej przed czterema 
laty pracy młodego autora, który się nią j ak nie 
mniej pracą przy wydawnictwie trzeciego tomu Mon. 
Pol. hist. pomiędzy sumiennych badaczy dziejów 
naszych zaciągnął. Ile mozolnej pracy poprzedzić 
musiało tę zaledwie trzyarkuszową rozprawę, oceni 
każdy, kto ją weźmie do ręki i zobaczy te masy 
cyta na każde twierdzenie. —  Praca to jednak 
wdzięczna, bo antor nie mając na tem polu dziejo- 
wem żadnych wstępnych prac przed sobą, potrafił 
zastawieniem na pozór małych szczegółów wlać ży­
cie w niejedną martwą zapiskę. Nie znajdzie w niej 
czytelnik żadnego sadzenia się na okresy ani mar­
nych słów i owszem wszytftko tutaj należy ściśle do 
rzeczy. To też możemy pracę tę zaliczyć do najle­
pszych jakie w sprawozdaniach gimnazjalnych wi­
dzieliśmy.

—  Tydzień polski, pismo literackie, wychodzące 
co tydzień, nr. 32. zawiera: Nawrócona, nowela 
Aorjana. —  Turysta-pedagog, wspomnienie trzech 
wycieczek w kołomyjskie góry przez M. Turkaw- 
s lego. A Heinego, wiersz St. Rossowskiego. — 

romka tygodniowa. —  Doświadczenia dr. Ochoro- 
^ f z,a- —  Korespondencja z Pragi. —  Z wystawy 
wa t i8Ztnki’ przez ZorJana- ~  »Pan Tadensz“  Sło-. 

c e g o ; notatka. —  Wiadomości z kraju i ze 
^  dodatku: „Nędznicy", romans Wik- 

Hugo, om II, arkusz 16a.

nagramy Gaz. Nar. i ostat. wiaM gi.
Od paru dni zaostrzył się znowu stosunek 

“ W  Francią a Hiszpanią z powodu strat, ja­
kich doznać mieli poddani hiszpańscy podczas 
bombardowania Sfaxu. Francja uważa, że rachu­
nek tych strat jest przesadny i płacić go nie 
chce, zwłaszcza że przez wypędzenie Don Carlo- 
sa dała już dużo & conto tego rachunku. Nato­
miast Hiszpania uważa, że wypędzenie Don Car- 
losa było kurtoazyjną przysługą, & zapłacenia

Gastein d. 6. sierpnia. Dziś o godz. 9. od­
jechał cesarz Wilhelm, żegnany przez reprezen­
tację gminy, urzędników i licznie zebraną pu­
bliczność. Cesarz podziękował burmistrzowi za 
względy, jakich doznawał, i wyrzekł nadzieję, iż 
przybędzie do Głasteinu w przyszłym roku. Pa- 
bliczność wzniosła okrzyk „Niech żyje”, a ka­
pela kąpielowa zagrała, „Heil dir im Sieges- 
iranze." Dziś będzie cesarz na objedzie u ar- 
cyksięcia Rudolfa.

Paryż dnia 6. sierpnia. Kilka głównych 
dzienników republikańskich, jak Journal des 
Debats, XIX. Siec'e, Pays, Parlement, nie pochwa­
lają zamiaru Gambetty, co do częściowych rewi­
zji konstytucji a zwłaszcza co do reformy se­
natu.

Tunis d. 6 sierpnia. Dzisiaj panuje wszę­
dzie spokój. Panika giełdowa ostatnich dni była 
wywołana sztucznie, a żadnemi faktami niebyła 
nsprawiedliwiona. Algierczyk, który należał do 
misji Flattera, i szczęśliwie umknął przed rze­
zią, przybył wczoraj do Trypolis i opowiada o 
tej sprawie wiele ciekawych szczegółów.

Salzburg d. 7. sierpnia. Po najserdeczniej- 
szem pożegnaniu się z arcyksięciem Rudolfem 
odjechał cesarz niemiecki o godz. 8. min. 45 do 
Monachium.

Sefia d. 7. sierpnia. Stoiłow zawiadomił o- 
kólnikiem ajentów dyplomatycznych Bułgarji o 
zamianowaniu komisji, złożonej z dwóch Bułga­
rów i jednego Turka, mającej uregulować sto­
sunki majątkowe mahometan w prowincji Ku- 
stendży.

Paryż d. 7. sierpnia. Niepokojącym wieściom 
z Algerji i Tunetanii zaprzeczają raporta urzę­
dowe. We wzburzonych prowincjach powraca na- 
nowo spokój; w Tunetanii nie zaszło od kilku 
dni żadne znaczniejsze zaburzenie porządku pu­
blicznego. Stan zdrowia wojsk francuzkieh w Al­
gerji i Tunetanii pomyślny. Jeden z żołnierzy, 
należących do misji pułkownika Flattersa, zdo­
łał umknąć, i przybywszy do Algeru, złożył te­
raz zeznanie, że turecki gubernator z G&damis 
brał udział w wymordowaniu tej misji, za co o- 
trzymał od morderców część łupu.

Bukareszt d. 7. sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominację M&urogheniego posłem w 
Rzymie.

Rzym d 7. sierpnia. Około 3000 osób wzię­
ło udział w mityngu przeciw ustawie gwaran­
cyjnej. Władza zabroniła odczytania porządku 
dziennego, zawierającego rezolucję, domagającą 
się zniesienia ustawy gwarantującej kościelną 
niezawisłość papieża, spokoju publicznego nie 
naruszono.

Londyn d. 7. sierpnia. W swojąj mowie na 
bankiecie w Mansionhouse ubolewa Gladstone 
nad zajściem (w sprawi© Bradlongha), uwłacza- 
jącem godności parlamentu i powiada, że zajście 
to wywołało konieczność wprowadzenia zmian 
w regulaminie, mogących podobnym awanturom 
zapobiedz w przyszłości; oświadcza dalej, że 
spodziewa się, iż irlandzki bil agraryjny stanie 
się wkrótce ustawą. Co do polityki zagrani­
cznej, mniema on, że Anglia pomimo niektórych 
niepowodzeń, znajduje się na drodze pokojowego 
załatwienia wszelkich zatargów. Położenie w 
Afganistanie dowodzi, że polityka, jakiej się

Srzedłem trzymano, była błędną, a przeto spo- 
ziewa się on, że droga jakiej się rząd obecnie 

trzyma, nie pociągnie za sobą nadal żadnych 
boleśnycli następstw. Gladstone uznając lojalność 
Boerów przy rokowaniach, powiada, że pod o- 
pieką królowej angielskiej przyszłość Transvaalu 
będzie równie pomyślną jak i innych kolonij. 
Wreszcie wyraziwszy działalności Goschena w 
Konstantynopolu najzupełniejsze uznanie, powia­
da Gladstone, że dzięki stanowczości mocarstw, 
koncert europejski zdołał przeprowadzić trudną 
sprawę wytknięcia nowych granic Czarnogóry i 
Grecji, i wydobył tym sposobem ludność grecką 
i słowiańską z pod jarzma despotycznego, żeby 
ją połączyć z ludami tego samego pochodzenia, 
posiadającemi wiele instytucyj podobnych do an­
gielskich. To też żywi Gladstone nadzieję, że 
teraz trwały pokój zapanuje na Wschodzie.

Petersburg d. 8. sierpnia Minister spraw 
wewnętrznych dał Gołosowi trzecie ostrzeżenie 
w skutek czego pismo to zostało zawieszone na 
pół roku.

Wiedeń d. 8. sierpnia. Król Kalakaua był
dziś na paradzie wojskowej jaką na jego cześć 
urządzono, poczem odwiedził arcyksięcia Albre­
chta, który go wkrótce rewizytował. Król Ka­
lakaua wyraził cesarzowi telegraficznie swoją 
wdzięczność za tak uprzejme przyjęcie, i prosił 
o wyznaczenie mu czasu i miejsca do spotkania 
się z cesarzem.

Petersburg d. 8. sierpnia. Car z carową po­
wrócili wczoraj wieczór.

Brygenza d. 8. sierpnia. Na przemowę mar­
szałka wyraził cesarz zadowolenie z ponowio­
nych zapewnień wierności i poddaństwa Vorarl- 
bergu. Cieszy mię — rzekł — że mogę znów 
dłużej pobawić w pośród wiernej ludności. Ce­
sarz wypowiedział nadzieję, iż budowa kolei ar- 
letańskiej zapewni krajowi rozwój przemysłowy. 
Szczególniej zadowala cesarza, że ludność kraju 
przywiązana od wieków serdecznie do państwa, 
teraz wiąże się z niem jeszcze arterją kolejową.

Na przemowę burmistrza odpowiedział ce­
sarz: Pozdrowienie w imieniu stolicy Vorarl- 
bergu sprawia mi wielką radość. Chętnie po­
bawię kilka dni w mieście, którego interesa 
szczególniej na sercu mi leżą i które to interesa 
wobec spełnienia się oddawna podnoszonych ży­
czeń, o bezpośrednią kumunikację kolejową z 
państwem, ku szczęśliwszej spoglądają przy­
szłości."

Brygenza d. 8. sierpnia. Cesara przybył tu 
wczoraj i został entuzjastycznie przyjęty. Po po­
łudniu przyjmował dygnitarzy, korporacje, depu 
tacje, poczem odbył się objad. Pomiędzy 50 u- 
czestnikami byli zaproszeni bawarski podkomo­
rzy Perglas, który przybył tu z polecenia króla 
bawarskiego pozdrowić cesarza. Wieczorem było 
miasto świetnie iluminowane. Cesarz oglądał ila- 
minację podczas przejażdżki po mieście. Nastę­
pnie odbył się pochód z pochodniami. Cesar 
wszędzie witany z entuzjazmem.

Paryż d. 8. sierpnia. Wojskowe władze fran- 
cuzkie pracują wspólnie z Roustanem nad reor­
ganizacji obrony krajowców, aby zapobiedz roz- 
bójnictwu. W razie przerwania telegraficznej 
komunikacji odpowiada Tunis ewentualną kon­
trybucją.

Petersburg d. 8. sierpnia Goniec urzędowy 
ogłasza reskrypt carski wyrażający w. ks. Micha­
łowi Mikołajewiczowi podziękowanie za wielole­
tnią działalność w posadzie namiestnika Kauka­
zu, i powiada: Pełen szczególniejszego poważa­
nia dla Waszej c. Wys. i uznając jak zawsze, za­
sługi położone dla ojczyzny, uważałem dziś za 
stosowne powołać was na stanowisko mego naj­

bliższego współpracownika w sprawach gdzie 
się rozstrzygają najwyższe interesa państwo­
we, a to mianując Was prezydentem Rady pań­
stwa.

Rozporządzenie ministra, spraw wewnętrz­
nych co do środków przeciw Gołosowi, jest umo­
tywowane tem, że dziennik ten zamieścił artykuł 
przeciw księciu Bułgarji, albowiem ubliża on po­
wadze naczelnika obcego państwa, które zostaje 
z Moskwą w stosunkach przyjaźni lub pokre­
wieństwa. Rozporządzenie powyższe także jest 
odpowiedzią na artykuły Gołosu o flocie mo­
skiewskiej, pisane w sposób obrażający, i co naj­
mniej nieodpowiedni.

Wiedoń dnia 8. sierpnia. (Telegram Gazety N a­
rodowej). Spęd wołów galicyjskich 975. Razem 
z innemi 3457. Galicyjskie płacono 54 ‘/2 —  55 złr. 
leksze prima 55’ /a do 56 złr.

Krzysztofowicz i Sp.

T E A T R  LETNI .
We wtorek dnia 9. sierpnia 1881.

Opieka wojskowa
komedja w 3 aktach Stanisława Bogusławskiego.

Przyjteball dnia 8. sierpnia 1881.
HOTEL ZO R ŻA : W. Jełowicki z Wołynia 

F. Jankowski z Rosochowadźca. J. Torosiewicz z 
Pełtwy. J. Donnersberg z Czerniowiec. Dr. M. So­
kołowski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Torosiewicz z Peł- 
twy. W . Mattauschek z Bolechowa.

HOTEL ANGIELSKI: M. Serwatowski z Raj- 
tarowic. Z. Jaroszyński z Blndnik. J. Szalbot z 
Mos'cisk. B. Drohomirecki ze Stanisławowa.

HOTEL W ARSZAW SKI: Dr. W . Jaroszyń­
ski z Żytomierza. A. Żółtowski z Warszawy.

HOTEL LA Z A RUSA : E. Beress z Podwoło- 
ezysk. J. Lichtig z Tarnopola. J. Dawid z Prze­
myśla. M. Necheles z Monasterzysk. S. Merdinger 
z Czerniowiec. P. Singer z Kołomyi. M. Marienberg 
z Podhajce.

Pociągi kolejowe.
P o d l a ć  s e t a r i  l w o w i k i e i o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA; o godz. i min. 40 rano pooiąg pospie­

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pooiąg osobowy o 
godz. U min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 6 wieczór, poeiąg 
pospieszaj; o godz. 4. min. 5 rano, poeięg mięszan 
o godz. 4 min. 52 po poła dni u, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTBK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz, 
S min. 60 raso, pooiąr mięszany, o godz. 4 min 12 
po poładnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOUZY8K: na dworzeo w Podzamcza : o godz 
3 min. 18 rano i o godz. 3. min. 66 popołudnia po * 

oiąg mięszany.
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj . rano o godzinie 8 mi­

nut 25 wieczór 8 godz. 20 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 68 rano pociąg 
osobowy, o godzinio B minut 2 po południu pooiąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 89rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięszany 
o godz. 11 min. lOLw nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; O godz. 6 
raco, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 80 po 
połud. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wiaozor, 
pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj ; rano o godz. 7 min. O 
wieczór o 6 godz. 56 m.

Lwów, i  Izby handlowej, 8. sierpnia
L  A k c j e  za s z t u k ą .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika .
„  Lwowsko-Czerniow.-Jass. .

Banku hypot. galic. po 200 zł. ,
„  kredyt, galic. po 200 złr.

U. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

326 — 829 — 
185 50 188 50 
SIO 814 —
256 -  260 —

101 85 102 85 
96 15 97 15

101 85 102 85 
103 25 104 25

102 75 103 75
103 50 105 50

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 
n ji »ł 4 „  »  •,, „ „  5 „  okres. .

Banku hyp. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% premią .
Galio. Zakł. kred. włożc. 6 pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 -  94 —
IV. O b l i g i  za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 40 102 40
Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6% 102 50 103 50 
Pożyczka kraj. a r. 1878 po 6 pr. 103 — 104 25 
Losy miasta Krakowa . . 19 50 21 50

„  „  Stanisławowa . 24 — 26 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski .
„  cesarski

Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebry 

„  „  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Knposy w srebrze .

5 42
5 43 
9 29 
9 53 
1 50

1 23% 
57 10

5 52 
5 53 
9 39 
9 63 
1 65 

1 95% 
57 8 ‘J 

99 50 100 50 
99 25 100 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 6. sierpnia 1881. 

godzina 2. minut 22 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 361.— 
Unionsbank 148.—
Nordbahn 234.—
Kolej Alfaid. 179.25 
Kolej Lw.-czer. I86.5C 
Wied. Oomnnal. 136.— 
Galia, indemnis. 101.5C 
Kolej siedmiog. 115.8C 
.Losy tureckie 26 6( 
Kos. rubel pap. 125.*% 
Marki niemieckie —.— 

Usposobienie: spokojne.
W iedeń, 8. sierpnia 1881 

godzina 10 minut 40 przed południem
368.10 Anglo-austijac. 161.11 

Kolei Kar. Lud. 327 50 Kolej Połudn. 132.21 
Unionsbank . 149 80 Napoleondor 9 82 
Rosyj. banknoty 1 23% Usposobienie: mdłe 

Berlin, dL 6. sierpnia 
godzina 4 minut 50 po południa;

Losy kredytowe 183.50 
Anglo-Austr. 160.—  
Kolej Kar. Lud. 327 .- 
Kolej połud. 130 75 
Kolej Elżbiety 211.50 
Węg. Nordostb. 172.— 
W ę g . obi. p. w zł. 98 50 
Węg. kolej zach. 175.25 
Renta weg 6°/„ 117.80 
Bankrerein 143 —
Losy węgier. 128 75

Rosyjs. bank. 
Lombardy 
Kolei Ruatń.

217 60 
298.50 

64.—

Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Austr. banku.

644 -  
142.7 
174.2
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Realność
Bktadająca się z 9 morgów ziemi ornej 
domu o S pokojach, kuchni i spiżarni, z 
budynkami gospodarczemi stanowiąca ciał > 
tabularne położona w 01-jowie przy go­
ścińcu krajowym Zborów-Założac, 172 mili 
od ttacji kolei żelaznej Zborów, poczta , 
kościół i sklepy w lnń jscu, jest do 
sprzedania za przystępną cenę. Szcze­
gólnie dla pp. penajoniatów, może byś 
także sprzedana pasieka z iO pni pszczół 
w ogrodzie obok domu.

Bliższą wiadomość udzieli właściciel 
Z. S L ITA w Złoczowie. S321 1—3
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Uczniów
szkół średnich lwowskich umieścić można 
u nanczyciela s<imnazjaluego.
mieszkania w miejsca bardzo zdrowem, 
w pobliżu trzioh gimnazjów i szkoły 
realnej. Potrzebnych wyjaśoień udzieli z 
grzeczności p. E. Łukasiewicz, księgarz 
ul. Halicka. f 356 1—3

Poszukuje się do kupnamajątek ziemski
w Wschodniej G alicji położony. A- 

j dresować proszę do przełożonej szktły 
plac Marjacki 1. 6 i 7. 3344 j —3

Nadarzająca się sposobność 
. .■>, do korzystnego nabycia pię-

M a

Mamfenlc^
piętrowej we Lwowie. Bliższej wiadomości 
udzieli z grzeczności Wny Lndwik dr. Po­
pławski, adwokat, przy ulicy Trybunal­
skiej, 1. 4, we Lwowie. 8853 1—8

Pracownia wyrobów kotlarskich

Francuzka Schramma,
we Lwowie,

realności własnej, przy ui. Berka 1. 
oboty

we Lwowie,
własnej, przy ui. Berka 1. 12., 

wykonuje wszelkie roboty kotlarskie mie­
dziane i żelazne, jako to : kotły parowe, 
zbiorniki, piraiki i t. p., urządza nowe i 
□aprawia issniejąee jni gonseJnle, pi­
wo warnie, łazienki i t. p., wyra­
bia naizyitia kuchenne, jakoteż naczynia 

przyrządy dla pp. chemików, a- 
ptekarzy, cnkiernlków i t. p.

Wszelkie zamówienia wykonywa się 
wedlng życzenia, szybko i po cenach bar­
dzo mnif.rkowanycb. 3326 1—12

Zapas miedzianych naczyń kuchennych 
znajduje się zawsze na składzie.

Kapuje starą miedź, mo- 
siądz, cynę 1 ołów.

Poszukuje się do kupna

l a j ą t k n
ziemskiego

w dobrej ziemi i w niewielkiem 
od kolei oddaleniu położonego, 

v szacunku około 150.000 złr.
Oferty z dokładnym opisem 

podaniem warunków przyjmuje 
p. adwokat dr. Rybicki w 
Rzeszowie. 8368 i —s

Jest do sprzedania
mlocariiia z lokomobilą

o sile 8 koni używana, w zupełnie do­
brym a tanie za cenę przystępną.

Zakupuje się
używane l o k a  m o b i l e w siio \ 
do 10 koni. Zgłoszenia pod adrosem 

fabryka maszyn i nanędot 
rolniczych

B .  D e s k u r a
tce Lutowie, ul. Balonowa l. 1. 
3297 9— 12


